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Aby handel szed} Pw” Dziś ostatni dzień! œ 


W piątek 10 października mija termin publicznego wyłożenia spisów wyborców do 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 8 października. 

Pięć tygodni do terminu wyborów, a do- 
tychczas największe — wedle własnego wyo 
brażenia — stronnictwo polskie, stronnictwo 
pretendujące do 300 «mandatów, strormictwa 
mające władzę i pieniądze do swej dyspozycji 
nie wystąpiło z pozytywnym programem, o ile 
ktoś nie zechce uważać czołowej kandydatury 
na listach sejmowej i senackiej za wystarcza 
jący program. Bo i po co program, kiedy nie- 
złiczone ręce pracują nad wytworzeniem re- 
zultatu jak dwie krople wody podobnego do 
obecnego: do niedopuszczenia do żadnej zmia- 
ny w obecnej sytuacji, w której mniejszość ma 
wszystko, większość zaś musi walczyć o każ- 
dą piędź ziemi. 

Nie mając pozytywnego programu, sanacja 
operuje tem hojniej negatywnym. Polega on 
głównie na tem, że sama popelnła ten „grzech 
Śmiertelny", który zarzuca innym, mianowicie 
mnoży partyjnictwo. Gdyby wszystko, do cze- 
go sanacja zmierza, poszło po Jej myśli, miełi- 
hyśmy dwa stronnictwa chłopskie, dwa Pia- 
sty itd. taksamo, jak wedłe jej pobożnych ży- 
czeń miały być dwie PPS. Nie żenuje jej wca- 
le. że takle nowe twory mogą mieć i faktycz- 
nie mają swój początek tylko w rozboju i o 
szustwie — na takie drobnostki nie zważa się, 
gdy chodzi o ceł wyższy: o wniesienie za- 
mętu w szeregu wyborców, których masowo 
ani nastraszyć ani skorumpować nie można. 

Wyszła sanacja w obecnej kampany wybor- 
czej na drugą „piatiletkę”, na drugi etap 
w swem na 15 lat obliczonem rządzeniu. 
Z pierwszego pięciolecia nie wyniosła wpraw- 
dzie wawrzynów, ale za to realniejsze rzeczy 
niż szybko więdnący liść, wyniosła posady, 
godności i — co nie jest w naszych pozio- 
mych czasach do pogardzenia — rozmaite „re- 
sztówki" dia zabezpieczenia sobie, będzie co 
będzie, starości. Na drugi etap nie stać już na 
tak szeroki rozmach z tego prostego powodu, 
że co najlepsze już jest w pewnych rękach, 
a nadomiar konkurencja rozrosła się już na- 
wół ponad — czwartą brygadę. Jak zaopa- 
trzyć wszystkicii potrzebujących i wymagają- 
cych za swe rzeczywiste czy urojone zasługi? 
Mandat w rękach sanatora to ostatecznie 
rzecz nie do pogardzenia, jeżeli nie można zo- 
stać wojewodą lub przynajmniej prezesem 
banku. To jak najszerszy horyzont, jaki sa- 
nacja obejmuje swym wzrokiem: przywiązać 
do siebie jak najwięcej ludzi, stworzyć sobie 
lezjony zależnych i na wszystko gotowych, 
a wtedy jakoś Pan Bóg da, że się przetrwa 
1 drugie pięciolecie. 

Temi intencjami kieruje się naczałstwo sa- 
nacji i w duchu tych intencyj robi się wybory. 
Prawda, sanacja rozporządza jeszcze Jednym 
i to bardzo przekonywającym argumentem: 
albo z nią albo znajomość z kryminałem. Ten 
argument podziałał tak silnie np. na p. Ledwo- 
cha, że wziął udział w szturmie na lokal Stron- 
nictwa chłopskiego, bo w każdym razie lepiej 
jest siedzieć w Sejmie a w ostateczności we 
własnej chałupie niż na państwowym wikcie | 
w jakimś większym czy mniejszym Brześciu. 


Takich Ledwochów, mających czy nie mają- 


Sejmu | Senatu, 


Wykorzystajcie dziś ostatm dzień i sprawdźcie, czy wy i wasze rodziny | wasj zna- 


jomi są wpisani, czy nazwiska i adresy nie 
zwisk osób, które zmarły lub wyprowadziły 


Są błędnie wpisane, czy niema wpisanych na- 
się i które należałoby wykreślić, 


Po sprawdzeniu w dniu dzisiejszym możecie wnłeść reklamację o wpisanie albo o wy” 
kreślenie zaraz dziś lub najdalej jutro w sobotę 11 października. Potem już będzie zapóźno. 


Dywersije 


NOWE SŁÓWKO 

Uwojskowienie słownictwa politycznego, odkąd 
do polilyki dorwali się w Polsce ludzie, szabli, 
posiępuje raźne naprzód. Świeżo pojawiła się no- 
we słówko, które symbolizuje doskunale metody 
wyborcze pulkowników. Słówko to brzmi: — dy- 
wersja. 

W czasie wojny akcja dywersyjna ma bardzo 
pożyteczne zaslosowania. W czasach pokojowych 
spotykaliśmy się z nią tylko raz — gdy grupy dy- 
węersyjne grasowały na kresach wschodnich. Obec- 
nie dowiedzieliśmy się 6 Iworzeniu lakich grup 
dywersyjnych na lerenie życia politycznego w 
Polsce, celem wykombinowania zwycięstwa wy- 
borczego sanacji. 

SZEF SZTABU 


Pierwszą robotą dywersyjną był ów osławiony 
„rozłam“ w Stronniclwie Chlopskiem. Jak już na- 
si czytelnicy wiedzą — dał on rezultaty niewiel- 


l kie, Konspiracyjny zjazd członków rady naczel- 
nej Str. Chłop., zwołany przez sanację dla rozbi- 
cia tego stronnictwa, skończył się na łem, że przy- 
był nań tylko jeden członek rady naczelnej, nie- 
jaki Wójcik, I to, mimo, że bilety kolejowe roz- 
dano bezpłalnie. 

BILET NR. 146.753 

Najciekawszą wiadomość podaje „Robolnik". 
Oto do redakcji tego pisma przyniesiona i pozo- 
sławiono jej bilet wolnej jazdy Nr. 146.753, wy- 
dany jednemu z panów, klóry przyjechał „robić 
rozlam” Str. Chlopskiego. „Robotnik“ pisze w tej 
sprawie pod adresem ministra kolei: 

„O ile nas pamięć nie myli istnieją jakieś prze- 
pisy, które określają, komu, kiedy i w jakich wa- 
runkach należy wydawać bilety wolnej jazdy ko- 
lejami pańsiwowemi, i bodaj wydawanie owych 
biletów na „cele parlyjne” oznacza ni mniej ni 
więcej, jeno... wydawanie pieniędzy państwno- 
wych. Nieprawdaż? oryginał biletu przechowamy 
skrzętnie; przedłożymy go w właściwym czasie... 
Trybunałowi Stanu", 

ZDOBYCZ 

Calg „zdobycz“ tego bandyckiego włamania sta- 
nowi... loka] redakcyjny „Gazety Chłopskiej": 
Ale i ta... zdobycz cokolwiek niepewna, bo wła- 
ścicielem formalnym lokalu nie jesi, jak podawa- 
no, rozłamowiec, b. poseł Ledwoch, ale Zarząd 
Spółki Wydawniczej „Gazely Chłopskiej" w oso- 
bach pp. J. Dabskiego, Walerona i Wrony. 

DALSZE DYWERSJE 
planowane są przeciw „Piastowi”, „Wyzwoleniu” 
i PPS... 


cych coś na sumleriu, jest w Polsce dużo i sa- 
nacja gorliwie ich wyszukuje dla utworzenia 
2 nimi handlu zamiennego: ty będziesz rozbi- 
jal, ja ci oszczędzę kryminału. I niech ktoś 
śmie zaprzeczyć, że ulubione wyrażenie p. 
Moraczewskiego „kepełe* nie znalazło prak- 
tycznego zastosowania w pomajowym obo 
zie. 

Nic to, że taki na wielką skalę uprawiany 
handel, który zresztą jest dopiero w począt- 
kach, demoralizuje życie publiczne, wytwarza 
przekonanie, że można handfować wszystkiem, 
nawet nie swojem. 


Białe plamy 


Trzy białe plamki wyskrobała cenzura we wczo 
rajszym arlykułe wstępnym „Naprzodu”. 

Po tych codziennych konfiskstach poznać — sa- 
nacyjne wybory... 


Akt oskarżenia 
przeciw tow. Kwapińskiemu 


Z urzędowej strony donoszą: 
Akt oskarżenia przeciwko aresztowanemu byłe- 
mu pasłowi tow. Kwapińskiemu będzie wniesiony 
do sądu w przyszlym tygodniu. Rozprawa odbę- 
dzie się prawdopodobnie w listopadzie. 
+7. 
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„NADER LODES NEZ 


Nowy rząd w Rumunii 


Nie się nie zmieniło, odszedł lylko. Maniu a na 
jego miejsce przyszedł Mironescu. Parlja chlop- 
ska, która przy wyborach w lislopadzie 1928, po- 
konała wszecipolężna „dynasiję” Bratianu, za- 
Irzymuje nadal rządy. A zanosiło się jeszcze kilka 
dni temu na coś wysoce poważnego. Karol I! chę- 
Inie naśladawałby swego szwagra Aleksandra ju- 
gosłowiańskiego tj. rządziłby po dyktatorsku, gdy- 
by nie przykład drugiego szwagra: ex-króła grec- 
kiego, który za takie właśnie chętki został ex. 


Nowa miotła — znane to przyslowie. Po niedo- 
łężnym wskułek długoletniej choroby Ferdynan- 
dzie i po smutnej pamięci Radzie rejencyjnej 
przyszedł do sleru młody, ambitny człowiek i od- 
razu się zorjentował, że w Rumunji wieje inny 
wiatr. Nie ustały wprawdzie ani pogromy ani mil- 
jardowe kradzieże, ale Rumunja przeslała być 
szczęśliwą wyspą, 0 którą nikt się nie troszczył — 
slala się jabłkiem niezgody między Francją a 
Włochami, przedmiolem zabiegów jednego i dru- 
giego bloku. Za kim się oświadczyć, komu się 
aprzedać? Naturalnie więcej dającemu, a Francja 
może dać czy przyrzec więcej niż biedne Włochy. 

Rumunja tej pomocy koniecznie potrzebuje. 
Główne jej bogactwo: rolnictwo, nie daje docho- 
dów jak zreszią wszędzie indziej. Kraj jest w 


ciężkiem położeniu gospodarczem, tembardziej, że | 


jest tam zwyczajem, że kazdy ustępujący rząd wy- 
próżnia kasy państwowe do własnej kieszeni. Tyl- 
ko pożyczka 1 to gruba może uratować kraj przed 


kalasirofą, a pożyczkę może dać tylko Francja. 
Ta jednak ma swoje warunki: poza sojuszem żą- 
da też bodaj powierzchow nego porządku wewnę- 
trznego, a laki nie da się pogodzić z dyklalorskie- 
mi planami Karola II. 

Toteż królik z musu zrobił cnotę i utrzymał da- 
tychczasowy rząd bez jego dotychczasowej gło- 
wy. Nie chodzi © lo, czy król jest mądry czy prze- 
ciwnie; chodzi a to, aby nie dawał opinji Europy 
nowej okazji do zajmowania się jego osobą, będąc 
przedlem — do czerwca br. — przedmiotem nie- 
zbyt zaszczylnego dla niego zainleresowania. Te- 
raz rzeczy moze się ułożą normalnie: kraj olrzy- 
ma pożyczkę, życie gospodarcze otrzyma nowe %0- 
ki o ile nie nastąpią jakieś nieobliczalne rzeczy. 
może kraj dojdzie do konsolidacji. 

Z przebiegu ostatniego przesilenia mogłaby Pol- 
ska, przecież sąsiadka i sojuszniczka Rumunji, 
wyciągnąć pewne nauki, gdyby rządzący nami 
wogóle byli do tego zdolni. Ota kraj stojący pod 
każdym względem niżej niż Polska, a jakoś nie 
chce oswoić się z dyktalurą nawet przez króla 
wykonywaną. Mialażby Polska być podalniejszą 
dla dyklatarskiej formy rządzenia. Tak żle, są- 
dzimy, z nami nie jesi. Z Rumunję można Polskę 
porównywać iylko co do metod wyborczych, po- 
zaiem na rumuńskie eksperymenty Polska się nie 
nadaje. I jeszcze jedno: Rumunja jest na najlep- 
szej drodze do otrzymania pożyczki, a my? Nawet 
prasa sanacyjna przestała już pisać o pożyczce 
„dziś, jutro“. 


Kuba ma dość dyktatora 


Od niejakiegoś czasu coraz większe połacie 
Ameryki połudriowej zaczynają się pozbywać 
swoich „największych ludzi" w sposób zazwyczaj 
mało ceremonialny. Ostatnio ruch ten zaczyna o- 
garniać i Amerykę środkową. Panuiące na wyspie 
Kubie ogólne niezadowwienle z rządów prezyden- 
ta Machady doprowadziło przed paru dniami do 
poważnych rozruchów przed pałacem prezydenc- 
kim w Hawanie (stolica Kuby). Wielka 
ilość sluchaczów uniwersytetu urządziła demon- 
strację przed pałacem strzełając w powietrze z 
rewolwerów wśród okrzyków: „Precz z prezy- 
dentem Machadą!* Demoustranci usiłowali lakże 


1 


włagnąć do wnętrza pałacu, natknęli się wszakże 


| na opór policji. Między policją a studentami wy- 


wiązała się walka, która przeszła w dziką strze- 
larinę z oku siron. Dopiero po kilkugodzianej wy- 
manie strzałów udalo się policji rozproszyć de- 
monstrantów. 

Prezydent Machado zapowiada. że „da uniknię- 
cia rozruchów" zawiesi wszystkie prawa konsty- 
tucyjne, aż do nowych wyborów, które mają się 
odbyć w listopadzie. Naprzód mia być zawieszona 
wolność prasy, mowy i zgromadzeń. Jest jednak 
bardzo waąptliwe czy le „energiczne“ środki zdo- 
łają zażegnać rozeneliy. 


Kawa powodem rewolucji 


Jak przedtem w Chile. Argentynie i Ekwadorze, | ku wskutek ograniczonego przypływu obcych wa- 


tak i obecna rewolucja w Brazylii ma tło gospo- 
darcze. Wszystkie te kraje,.żyjące głównie z wy- 
wozu środków żywności, mają z powodu przesi- 
lenia gospodarczego w krajach odbiorczych ogra- 
niezoną możność wywozu, wskutek czego ogrom- 
nie wzmoglo się niezadowolenie. 

Specjalnie Brazyłja cierpi wskutek silnego spad- 
ku cen kawy, swego najważniejszego artykułu wy 
wozowego. Plany zniszczenia starych zapasów, 
zmniejszenia powierzchni pod uprawę kawy itd. 
nia doprowadziły do celu, ceny dalej spadają. 
Piamtatorzy przysiąpiły do redukcji robotników, 
wskutek czego silnie urosło bezrobocie. W dodat- 


iut wlasna waluta upadła, powodując drożyznę. 

Do tej głównej przyczyny przychodzą też inne, 
spowodowane grą polilyczną między Stanami 
Zjednoczonemi a Anglią o uzyskanie większych 
wpływów dla obrócenia ich na zwiększenie swej 
ekspansji gospodarczej. Jeżeli się zważy, że w re- 
publikach połndniowo-amerykańskich rewolucje są 
ca kilka lat stałem zjawiskiem, nie należy się dzi- 
wić, że wpływy wewnętrzne j zewnętrzne złoży- 
ły się i na obecny ruch. który pa kolei obcimuie 
wszystkie tamtejsze państwa w ten sposób, że po- 
wodzenie rewołucji w jednym kraju daje podnietę 
do jej wybuchu w drugim. 


Kongres angielskiej partji pracy 


W OBRONIE DEMOKRACJI W ŚRODKOWEJ EUROPIE 


W noniedztałek 6 bm. rozpoczęły się w mieście 
Llandudno, w Walii, obrady XXX kongresu La- 
bour Party. Otworzył œ generalny sekretarz par- 
ti, obecnie minister spraw zagranicznych, tow. 
Artur Henderson, składaląc na wstępie cześć pa- 
mięci ostatnich ofiar pracy i obowiązku, a w szcze- 
zólności pamięci tow. generala Thomsona, ministra 
lotnictwa, który zginął tragiczną śmiercią w kata- 
strofie sterowca w nocy z soboty na niedzielę. — 
Uczestnicy kongresu wysluchali tego wspomnie- 
nia żalobnego stojąc. 

Następnie przewodnictwa kongresu obięła, sta” 
sownie do regulaminu Labour Party, prezeska ko- 
mitetu wykonawczego, tow. Zuzanna Lawrence, 
sekretarka parlamentarna ministerstwa zdrowia. 
Jest to płerwszy wypadek w dziejach, aby kabie- 
ła przewodniczyła kongresowi wielkiej partji po- 
lirycznej. Objęcie przez nią przewodnictwa powi- 
tal kongres burzą oklasków, która trwała przez 
kilka minut | wybuchła nanowo, gdy delegatka ro- 
botnie walijskieli wręczyła jej w imieniu kobiet 
walijskich wiązankę czerwonych róż. 

'Towarzyszka Lawrence wygłosiła następnie 
zwykłe na kongresach angielskich orędzie prezy- 


djalne. w którem przedstawiła wynfkl pracy rządu 
robotniczego i trudności, z lakiemi musiał walczyć, 
podkreślając przytem trudność zwalozenia wypły- 
wającej logicznie z ustroju kapitalistycznego tra- 
zedji bezrobocia. to haracz, jaki klasa 
robotnicza zmuszona jest opłacać systemowi kapl- 
tallsdycznemu i zwolnić się odeń może tylko razem 
z gnębicielskim systemem. 

Nasiępnic adbyla się dyskusja nad sprawozda- 
niem z działalności. Wszystkie mowy tchnęły po- 
czuciem Siły partji. — Krytyka rządu wygłaszana 
przez delegatów ILP spotkała się z bardzo słabym 
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odzewem. Po zakończeniu tej dyskusji tow. Ellen | 


Wilkinson, Roden Buxton, Karoł Cramp | inni — 
zwrócili uwagę na eñstwo iaszyzmu w 
Europie środkowej. 

Kongres uchwalił jednogłośnie rezolucię, wzy- 
wającą rząd tow. MacDonalda, by bacznie śledził 
rozwój wypadków w środkowej Europle į w razie 
patrzeby uczynił wszystko, ca należy dla Ochrony 
zagrożonej demokracii. 

Potem przywódca robotników transporiowymi 
tow.Ernest Bevin postawił wniosek o zwrócenie 
się do rządu z apelem. by iaknaipredze: przepro- 


wadził w parlamencie uchylenie uslawy z 1927 T., 
która krępuje swabodę ruchów Związków zawo- 
dowych. Wniosek ten został ueliwalony jednogła 
śnie, a low. Henderson oświadczył w imieniu rzą- 
du. że rząd zamierza odpowiedni projekt przedło- 
żyć purlamentowi zaraz po otwarciu sesji w końcu 
października, tak. że drugie czytanie będzie inogło 
być ukończone jeszcze przed ferjami Bożego Nara- 
dzenia. 

Kongres zatwierdził również uchwale cgzekuty- 
wy, zabraniającą członkom Labour Party brama 
udziału w akcji, rzekomo uaupartyinych., a w rze- 
Czywisłości komnnistycznych organizacyj, jak tak 
zw. Liga przeciw imperializmowi, — lub Związek 
przyjaciół Ro: 
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TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 
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W ładne towarzystwo chce się 


dostać pierwszy marszałek Polski 


Nie będziemy powtarzać wyrażeń i określeń, 
których pierwszy marszałek Polski i premier uży- 
wa wobec Sejmu i posłów. Jednem z ostalnich 
jest „wychadek partyjny" — tem mianowicie zda- 
niem p. Piłsudskiego zrobiono Sejm. W życiu nor- 
malnem mkt poza istotną potrzebą do wychodka 
nie idzie; nikt też nie musi wdawać się ze „Ścier- 
wem”, wąchać „smrody sejmowe”, jeść „śmier- 
dzący bigos sejmowy“ itd. Niema dotychczas u- 
stawy, która zmuszałaby ludzi do ubiegania się © 
mandat, jak niema ustawy zmuszającej niekanała- 
rzy do babrania się „w nicczystościąch* choćby 
na talerzu. 


—900>— 


Dwa razy jest mocniej 


Dowcipuj ludzie znaleźli się w BBS, Jako że 
nominalną głową tego tworu jest nauczyciel, ła- 
two mu było wyraciować, że podwójnie jest moc- 


Smulikowskim — odrazu wlazł na dwie listy, po- 
dobne do siebie jak dwie — gruszki na wierzbie, 
bo mające po dwa B. Nie poszło to tak łatwo i 
nie zakończy się tak prosto. Podobna w jede- 
nastee, tworzącej BBS, wynikła ciężka walka 
„ideowa”, mianowicie na podstawie jakiej idei 
znowu złapać mandat. Zwycięży! pegląd m. Ja- 
worowskiego. żeby iść samodzielnie a nie jako 
przyczepka do BB. Dobrze, powledział p. Smuli- 
kowski, pozwolę się kandydować z listą BBS, ale 
zaasekuruję się i na liście BB. Jedną wprawdzie 
unieważnią, ale ma nadzieję, źe tę gorszą ti BBS 
i pozostanie na lepszej. Czy to da mandat, można 
wątpić, bo przecież wiadomo, że z 11 dotychcza- 
sowych mandatów BBS bylo 19 skradzionych a 


j 1 pożyczony — taka sztuczka drugi raz się nie 


uda, gdyż na nalóz kradzieży jest stosowny tłu- 
mik: bić po palcach. 
—090— 


Nie chcą jechać do Brześcia 


W ostatnich czasach kilkunastu ludzi pojechała 
do Brześcia nad Buziem, ale nie dobrowolnie. Na- 
tomiast Kczba ladących tam dobrowolnie znacznie 
się zmniejszyła. Dowód: zarząd kolei skasował 
wagon resłauracyjny w pociągach Poznań-War- 
szawa-Brześć z powodu zbyt małej frekwencji. 

Podobno na samo wspomnienie Brześcia ludziom 
odchodzi apetyt. Przed 12 laty wspominano Brześć 
w całej Polsce z obrzydzeniem, ponieważ tam w 
rokowaniach niemiecko - austriacko - sowieckich 
przeszachrowano kawalek polskiej ziemi; dziś 
mówi się o Brześciu z temsamem uczuciem, ale 
inż z innych powodów. Co to miasto zawiniło. 
że zyskało sobie tak smutną sławę? 


Fundusz wyborczy 


Gut Jakóh (Bochnia) 2 zł. 


Sąd okręgowy we Lwowie zatwierdza wyroki 
przeciw komisarskiej Kasie Chorych 


W swoim czasie donieśliśmy o wyrokach, zapa- 
dłych przeciw lwowskiej Kasie chorych w tutej- 
szym Sądzie Pracy. $ 

Wyroki te stwierdzily bezprawność wypowie- 
dzeń. dokonanych przez ówczesnego komisarza 
Kasy. i zasądzily Kasę na zaplacenie wszystkim 
pracownikom poborów za cały czas od chwili wy- 
powiedzenia, wraz z karnemi odsetkami zwłoki, w 
wysokości 36 procent rocznie. 

Dnia 11 września odbyła się na skutek apelacji, 
wniesionej przez Kasę chorych, rozprawa przed 
sądem okręgowym cywilnym, na której rozpatry- 
wano ponownie wszystkie powyższe sprawy. 

Przed kilku dniami doręczono stronom wyrok. 

Wyrok ten w całości zatwierdza stanowisko Są- 
du pracy | orzeka, że wypowiedzenie stosunku slu- 
żbowego, dokonane przez p. Nadzicję, jest niewać- 
ne | pozbawione wszelkiego znaczenia, a Kasa ma 
obowlązek dalszego placenia poborów wszystkim 
zredukowanym tek, jak gdyby byli nadal w Kasie 
zatrudnieni. 

Nie wiemy, czy Kasa chorych ma zamiar po tych 
dwóch jednobrzmiących wyrokach prowadzić pro- 
ces także w trzeciej instancji. Konsekwencje dal- 
szego procesu będą w każdym razie bardzo nie- 
bezpieczne dla oplakanych w chwili obecnej finan- 
sów Kasy. 

Suma należnych zredukowanym pracownikom 
poborów da dnia dzisiejszego wynosi, nie licząc 
kosztów, oplat społecznych, podatku dochodowego 
(który Kasa bedzie musiała w myśl pragmatyki, za 
tych pracowników opłacić) ponad 50.000 złotych, 
oraz razem z temi świadczeniami o jake 20 proc. 
w więc ponad 60.000 złotych. 

se cze ą ogólnie znaną, że na orzeczenie trze- 
ciej instancji «zeka się przynajmniej rok. Na wy- 


padek wniesienia przez Kasę rewizji do Sądu Nal- 
wyższego w Warszawie i zatwierdzenia przez Sąd 
Najwyższy wyroków dwóch niższych instancyj, 
będzie musiała Kasa płacić zredukowanym pobory 
przez ten dalszy rok, poza tem zaś jeszcze za trzy- 
miesięczny okres wypowiedzenia, a więc lącznie 
jeszcze przynajmniej za 15 miesięcy, co wyniesie 
około 100.000 złotych, razem więc z przysądzoną 
już sumą — iakle 160.000 złotych. Naturalnie, że 
ad tej kolosainej sumy będzie Kasa płaciła dalej 36 
procentowe alsetki. 

Nadmienić należy, że obięte wyrokami pretensie 
nie wyczerpują jeszcze wszystkich roszczeń zre- 
dukowanych do Kasy. Pracownicy ci mają jeszcze 
pretensje z tytułu gadzm nadliczbowych, trzyna= 
stej pensji itp. Pretensje te, które dla uproszczenia 
1 przyśpieszenia jw zostały poprzednio oo- 
śnięte, stanowią, wraz z roszczeniem o dalsze po- 
bary, przedmiot dalszych skarg, wnoszonych obec- 
nie do Sądu Pracy. 

Władze samorządowe Kasy, rozwiązane z po- 
wodu rzekomo „zlej gospodarki“, zastąpiono „f 
chowcami“ w rodzaju p. Nadziejl, a w reznltaci 
gospodarki tych „fachowców“ marnuje się olbrzy- 
mie sumy na odszkodowanie dla ludzi, których 
pozbawiono pracy w Kasie przez złą wolę, prze- 
śladowania polityczne i złośliwość Nadzieji, oraz 
iego pupilów. 

Kasę pozhawtono szeregu zdolnych pracowni- 
ków; zdezorganizawano caly aparat admlnistra- 
cylny przez przyjmowanie spen-jonowanych ma- 
jorów, nie mających żadnego pojęcia © pracy w 

a ieraz przyjdzie, na mocy wyroku Sądu, 
zapłacić za to wszystko krociowe sumy z pienię- 
dzy ubezpieczonych! 

Jak długo będzie trwalo jeszcze to systematy- 
czne niszczenie ubezpieczenia społecznego? 


Kiedy się skończy ta demagogja?! 


Czytelnikom naszego pisma znane są prawie że 
nadludzkie wysiłki górników zaglębia krakowskie- 
go w wake o zdobycie lepszego ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do pracy. To zmaganie się 
górników o tak sluszny postulal, zapoczątkowane 
zastało przez CZG i do dnia dzisiejszego przez 
tenże Związek jest podtrzymywane i prowadzone. 

Do akcji tei przyczepiali się już nieraz różni de- 
magodzy. Naturalnie chcieli na tei sprawie coś za- 
robić, gdyż nigdy nie troszczyli się © ideową stro- 
nę lei sprawy, tylko zawsze szukali strony mate” | 
rialnej. Od przeszło dwóch lat przyczepiło się do 
lej akcji także to obecne „prorządowe ugrupowa- 
nie". To najlepsze „uzrupowanie” w roku 1928 ja- 
ko „delezacja górników" dało się w Warszawie 
siotozrafować wraz z p. marszałkiem Piłsudskim. 
Fotografja laka zostala wydana jaka Odezwa wy- 
borcza do robotników, wzywająca da glosowania 
na jedynkę, nad i pod tfotograiją wypisano nastę- 
puiące dla górników i robotników przyrzeczenia: 

„Co marszałek Józef Piłsudski powiedział 
robotnikom © ubezpieczeniu na starość. 

Bracia robotnicy! Dzielimy się z Wami ra” 
dosną wieścią! Dnia 26 lutego br. byliśmy w 
Warszawie 1 zostaliśmy przyjęci jako delega- 
cja górników i robotuków na dluższem prze- | 
sluchaniu przez prezesa Rady ministrów, mar- 
Szalka Piłsudskiego. — Przedstawiliśmy maf- 
szalkowi ciężką dolę górników i robotników. 


oraz ich nędzę w starości z powodu braku od- 
powiedniego ubezpieczenia. Marszałek Piłsud- 
Ski zajal się gorąco tą sprawą i rozmawial z 
nami prawie godzinę. Powiedzial nam, że rząd 
dawno już bylby wprowadził w życie ubaz- 
pieczenie robotników na starość, zdyby nie 
przeszkody, jakie sprawia ustawodawstwa, — 
pozostale po 100-letniei niewoli, kiedy byliśmy 
rozdarci na trzy części. Ponadto należy pa- 
miętać, że wydać ustawę jest łatwo, ale przed- 
tem należy upewnić się o je! wykonalności, 
aby nie pozostała tylko na papierze. Rząd u- 
stawę obecnie opracowuje. Wkońcu marsza- 
lek powiedział: Mogę Was zapewnić, że ubez- 
pieczenie na starość będziecie mieli. — Bracia 
zobatnicy! Marszałek Pilsudski upoważnił nas 
powiedzieć Wam o tem, co też spełniamy Z 
całą radością, 

Jaworzna, dnia 27 lutego 1928 r. 

Dr. Piestrzyński Eugeniusz, Starzak Wia- 
dysław, Kolka Stanislaw, Mamcarz Józef, Gu- 
gik Aleksander, Długosz Jan, Trzetrzelewski 
Dominik, Banasik Feliks, Piaszyk Mieczysław, 
Matas Stefan, Pytel Józef, Czerwonka Wlady- 
sław, Śliwiński Stanisław. Larysz Józef. Si 
delko Alojzy, Kaszuba Jan, Pasiaka Józef, Zy- 


bel Henryk, Krawczyk Władysław, Piętakie- 
wicz Wincenty, Tosza Feliks. Delegacja górni- 
ków i robotników przyjęta przez marszałka 
Piłsudskiego w Belwederze dnia 26 lutego — 
1928 roku, 

"Towarzysze, Robotnicy! Za rządów mar- 
szaka Piłsudskiego szybko podnosi się dobra" 
byt calego kraju i tem samem poprawia Się 
potużenie materjalne klasy pracującej. Popra- 
wę tę już odczuliśmy, a rząd marszałka Pił- 
Sudskiego nie poprzestaje na tem i silnie dąży 
do dalszego gospodarczezo rozwaju kraju. Nie 
rzuca pustych obietnic, jak to czyniły po- 
przednie rządy partyine i czynią jeszcze stron- 
nictwa polityczne, ale daje rzeczywiste i rze- 
delne korzyści krailowi. My chcemy Mu w tei 
zbożnej pracy doptinóc i dlatego przy wybo- 
rach do Sejmu dnia 4 marca r. b. į do Senatu 
dnia 11 marca r. b. oddaniy swoje głosy na 
jego listę, t. i. na listę Nr. 1 „Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem marszalka Pił- 
Sudskiego". 

Takie były zapewnienia przed wyborami w roku 
1928. Jad daleko la sprawa posunęia się da dziś 
dnia? Przez cały ten czas tak, jak i przedtem Cen- 
tralny Zw. Górników, robił dalsze w tej sprawie 
zabiegi. by uzyskać od kompetentnych czynników 
podwyższenie dzisiejszej 25-złotowej miesięcznej 
prowizji dla górników, którą górnicy zagłębia kra- 
kowskiego po przepracowaniu nieraz czterdziestu 
lat mają szczęście pobierać. Trzeba jeszcze dodać, 
że każdy robotnik kopainiany płac; na tę prowizję 
miesięczną wkładkę do „Braciwa Górniczego“ w 
wysokości 3 zł. 10 groszy, a taką samą wkładkę 
płaci także za każdega robotnika do tego „Brac- 
twa“ pracodawca. 

Z inicjatywy naszego Związku były Już po tem 
tak bardzo autorytatywnem pisemnem przyrzecze- 
nin dwie delegacje w Warszawie w kompetentnych 
ministerstwaci, a kilka takicli delezacyj było w 
tej sprawie w województwie w Krakowie. Ostat- 
nia delegacia © unormowanie spraw cemerylów gór- 
niczych i sprawy prowizji wogóle, byla w woje- 
wództwie w Krakowie 1 sierpnia br. Wtenczas di 
lezacja nie została przyjęta, a p. wojewoda powie 
dzial, że „sprawa jest przesądzana i będzłe we 
wrześniu załatwiona”. Dziś jest już październik, a 
co jest ze sprawą prowizyj górników? Nic! Tak 
jest. nic! Ale, żeby na tych biednych górnikach da- 
lej żerować, podjęli już ci prorządowi demazodzy 
nanowo swoją brudną demagogiczną rolę. Oto w 
dniu 27 września br. zwałali da Myślachowic pro- 
rządowi agitatorzy zgromadzenie prowizionistów 
1 tam próbowali czynić tym biedakom nowe obie- 
canki. Mało tego! W Jaworznie przy wypłacie na 
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1 października urządzono na komunalnych kopal- 


niach „zbiórkę na delegacię do Warszawy" tym 
razem już nie do marszalka Piłsudskiego, ale do 
p. Prezydenta w sprawie podwyższenia dla górni- 
ków prowizji! 

Czy może być jeszcze bezwstydniejsza demago- 
gia jak ia, powyżej opisana? Jak się dowiedzie” 
liśmy, zebrano na ten cel w Jaworznie 25 złotych. 
My wiemy, że w dzisiejszych warunkach i za te 
25 złotych może z Jaworzna do Warszawy wyje- 
chać „delegacja”, złożona z 25 osób i o to nam 
nie chodzi. Ale czy to nie wstyd tak sobie drwić 
z tak ważnego postulatu górniczego? 

Stato się już na Świecie dość dużo łajdactw ze 
strony różnych czynników, ale mam wrażenie, że 
łajdactwo i demagozja, dokonywane na zórnikach 
i prawizjonistach w zagłębiu krakowskiem, jest 
najbezwstydniejsze bez względu na ta, kto je u- 
prawia. jan Papuga 


Z okazji „poświęcenia” 
gmachu Funduszu Bezrobocia 


Stanłsławów, 8 października. 

W Stanisławowie został postawimy nowy 
gmach 3-piętrowy „Funduszu Bezrobocia”. Komi- 
tet bndowy pod przewodnictwem inż. Tadeusza 
Bauera rozesłał „zaproszenie na poświęcenie” po- 
wyższego gmachu odbyć się mające 3 paździer* 
nika b. r. 

Gdy robotnik patrzy na martwe nowe te mury 
niekoniecznie odnosi dodatnie wrażenie z racji, iż 
nie znajduje w nim właściwej — koniecznością 
życiową wymaganej opieki. I że rządzą w nim łn- 
dzie niepowołani. Dając przytem upust swemu 
rozdrażnienin, odczuwa niechęć i odrazę do tych, 
którzy paczą starania jego, tak bardzo upragnia- 
nego zdobycia ubezpieczenia na wszelki wypadek 
zmagania się losu: choroby, bezrobocia i starość, 
zapytując siebie czy ło nie ironia. Bo zważmy. 

Pod pokrywką. że klasa pracująca die dorosła 
do samorządzenia a też zatarasowania twarzenia 
państwa w państwie, ciała rządzące nilweczą zdo- 
byte placówki, oddając je w ręce nawet wrogie 
klasy pracującej. Ot np. Kasy chorych, instytucje, 
których tworzenie kosztowało klasę pracującą 
wiele krwi przelewu. A tworzyła ona tę instytu- 
cję jako samopomoc w gorzkiej godzinie, nie ma- 
jąc zrozumienia przez państwo, kraj, ani żadną in 
stytucję... 

W dobie zaś powojermej klasy pracującej spot- 
kał nadspodziewany w swych rozmiarach nieocze- 
kiwany cios — bezrobocie. I dzięki tylko stara- 
niom posłów PIPS, w szczególności tow. Żuław- 
skiego, udało się stworzyć Państwowy Fundusz 
Bezrobacia, który nie w zupełności zadowala o- 
E6l bezrobotnych, 

Z nędzuego grosiwa tych, którzy mają to szczę- 
ście w warunkach nieprzyjaznych, bo kryzysu go- 
spodarczezo państwa, ad czasu do czasu praco- 
wać i omacać składki na „fundusz bezrobocia”, 
stanął ten dom; gmach, w którym — iak dotych* 
czas — mam możność stwierdzić, rozdziela się 
przez pewien okres czasu bezrobotnym — jal- 
mużnę; nie ruszając z biednych biedaków ogrom- 
nej falangi, pozostających bez żadnego zaopatrze- 
nia i bez pracy łata cale. 

Powiedziałem „jałmużnę“. Bo, pomijając niekie- 
dy przykre formalności, nie dające się niczem wy- 
tłumaczyć, orzana wykonawcze postępują w sto- 
sunku do nieszczęśliwców jakgdyby z miusu (nie 
w piątek) rozdawali datki natrętnym żebrakom, 
chodzącym po domach z wyciązmiętą ręką ze sło- 
wami na ustach: „moje państwo łaskawi"... 

Niekiedy odnosi się wrażenie przekształcenia 
dawnej  stworzenej przez Anglików „zupy 
rumiordzkiej' dla biednych. Z tą różnicą, iż daw- 
niej biedny dostawał za darmo; zaś dziś robotnik 
opłaca składki na cele wsparcia na wypadek bez- 
robocia. Więc co my chcemy? My klasa pracują- 
ca nie mamy pretensji do sławy i fortun. Ale ma- 
my pretensję do ludzkiego życia. Jesteśmy bo- 
wiem dziećmi jednej matki-Ziemi i mamy jedna- 
kowe żołądki. 

Chcemy w państwie krwią własną zdobytem, 
w którem klasa pracująca stanowi 80% calego 
społeczeństwa mieć traktowanie godne obywate- 
la państwa. Mieć kontrolę nad wydatkami naszego 
grosiwa przez dopuszczenie nas do rządów i in- 
stytucyj społecznych prze nas i dla nas stworzo- 
nych, by móc kształcić się i wprawiać na obywa- 
tell kochających swą wiczyznę-matkę. Rozumieć 
roboinika i znać jego psychy mie jest w stanie ża- 
den magnat, dyznitarz cywilny czy wojskowy. 
Wszak na to poirzeba się z robotnikiem zżyć od 
dzieciństwa. Należy przeto rządy w nich powie- 
rzać ludziom godnym stanowisk i rozumiejących 
swoje zadanie. By rabotmk wchodząc i wycho- 
dząc zawsze był pod dodatniem wrażeniem. 

Stanisław Paszek. 


Hocki-klocki 


U NAS INACZEJ 

Angielski minister lotnictwa generał Thom- 
son, który tragicznie zginął w katastrofie ste- 
rowca „ R101“, po wojnie przeszedł dobrawol- 
nie w stan spoczynku i w r. 1920 wstąpił do 
partii pracy. Był to wtedy już człowiek doj- 
rzały, 45-letni, sławny generał, o bogatem do- 
świadczeniu życiowem i rozległem wykształ- 
ceniu. Karjery u socjalistów nie szukał, prze- 
ciwnie, zdobył ją już przedtem, dalszej karje- 
ry się wyrzekł i, wstępując do słabej jeszcze 
wówczas partji socjalistycznej, przyniósł jej 
z sobą posag w postaci swej sławy, wpływów 
i znaczenia osobistego. 

Takich typów w Anglji współczesnej jest 
dużo. Śp. lord Haldane przystąpił do socjali- 
stów już jako człowiek sędziwy, były wielo- 
krotny minister, który u robotników karjery 
nie szukał, lecz przynosił im ze swoją osobi- 
stością bogaty posag doświadczeń i przemy- 
sień, znaczenia i sławy. Możnaby jeszcze wie 
le takich przykładów wymienić. 

Oto właśnie różnica między Anglją a Pot- 
ską. 

U mas inaczej, inaczej, inaczej! 

U nas częsty jest na powierzchni życia pu- 
blicznego typ wręcz odwrotny: renegat. 

Młodość spędza taki osobnik w partii socja* 
listycznej, tu sobie wyrabia nazwisko, zdoby- 
wa wiedzę, sławę i popularność, a potem z tym 
zebranym u robotników posagiem odchodzi bez 
skrupułów do kariery, do żłobu. 

I bez wstydu pługawi ideały, które wczoraj 
czeil, prześladuje ludzi, którzy mu wczoraj do- 
pomogli wydobyć się z nicości. Podstępnie, 
zdradziecko, mikczemnie. 

Rzućcie okiem po arenie życia publicznego 
w Polsce współczesnej: roi się ona od renega- 
tów... 

WYWIAD 

Hau-hau-hau! 
IDEAŁY MŁODOŚCI 


Brześć nad Bugiem, blałe plamy, dywersle, 
kupno „przekonań“. 


Wiadomości polityczne 


POGŁOSKI O ZMIANACH W RZĄDZIE 

Z kół zbliżonych do obozu rządowego komuni- 
kują nam, że nie jest rzeczą wylączoną, iz jeszcze 
przed zebraniem się nowego Sejmu zaszłyby pew- 
ne zmiany na fotelach ministerjalnych. Zmiany 
polegałyby na tem, że ci ministrowie, którzyby u- 
zyskali mandaty do Sejmu lub Senatu, musieliby 
ustąpić stanowisk w rządzie tym z pośród wybil- 
niejszych „sanatorów”, którym nie poszczęściło się 
przy wyborach. 

Poza slroną praklyczna lej koncepcji, tj. poza 
zapewnieniem jaknajwiększej liczbie ludzi z BB 
stanowisk, ma podobno czynnikom decydującym 
zależeć także na tem, aby rząd nie był — uchowaj 
Boże — parlamentarnym. ~ 

TREVIRANUS ZNOWU GADA 

Minister bez teki czy minister dla kresów wsaho 
dnich, zwany „wiecznym kapitanem": p. Trevi- 
ranus znowu wziął się do gadania. Tym razem 
nie mówi już o konieczności „poprawienia” gra- 
nic, ale wygadał się, że rząd Briininga ma zamiar, 
o ile otrzyma wolum nieufności, odroczyć w li- 
stopadzie parlament i do marca 1931 rządzić na 
pallani art. 48. Jest to naturalnie puste gada- 
nie, gdyż wedle konstytucji niemieckiej tylko par- 
lameni sam ma prawo odroczyć się, rządowi wol- 
no go lylko rozwiązać. 

ROZBITY SOJUSZ 

W ciągu akcji wyborczej w Niemezech w lipcu 
br. głośną się stała zdrada demokratów, którzy 
połączyli się z „zakonem inłodo-niemieckim" w 
jedno stronnictwo państwowe. Ta zdrada nic nie 
pomogla, gdyż przy wyborach 14 września nowa 
parlja zdobyla zaletłwo połowę tej liczby man- 
datów, jaką pierwej mieli demokraci, To niepo- 
wadzenie sprowadzilo prędzej niż się spodziewa- 
no rozbicie się partji państwowej. Zakon mlodo- 
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niemiecki przez sw ego przy wódcą Mabrauna ogła- 
s że z pariji pańsiwawej wyslępuje, podaj. 
ako powód, że ma inne niż demokraci zapatry- 
wania na Ligę narodów, mianowicie, że zakon jest 
za nalychmiastowem wystąpieniem Niemiec z Li- 
gi. W kołach polilycznych sadzą jednak, że ten 
powód jest tylko pozorny; w rzeczywistości cha- 
dzi o co innego, o lo mianowicie, kio ma zapłacić 
koszta przegranych wyborów. 
GLOS FRANCUSKI ZA REWIZJĄ TRAKTATÓW 

Czegoś podobnego jeszcze nie było: Francuz wy- 
stępujący publicznie za rewizją traktatów poko- 
jowych. Śmiałkiem tym jest mlody de Jouvenel. 
syn senatora i b. ministra. W organie radyka- 
łów „Republique* pisze on: Podpisanie wieczne- 
go Iraktatu pokojowego wychodzi z założenia, że 
obie podpisujące go strony są gotowe zadowolić 
się tem, co mają. Jasnem wobec tego jest, że je- 
żeli jedna ze siron straciła część swego 1erytor- 
jum, nie zechce tem się zadowolić. Traklaly są 
dokumentami międzynarodowemi, jeżeli zaś jaka 
usiawa jest niesprawiedliwa, czy nie istnieje u- 
święcone prawo sprzeciwienie się lakiej usiawie? 
Należałoby posłanowienia traktatowe w pewnych 
punktach zmienić i w wzajemnej wymianie u- 
stępstw zażądać ralyfikacji protokołu genewskie- 
go, uniemożliwiającego jakgkólwiek wojnę. 

BRIAND CHORY 

Po powrocie z Genewy Briand zachorował wsku 
tek przeziębienia i wobec lego nie będzie mógł to- 
waizyszyć prezydentowi republiki w podróży do 
Marokka. W związku z tem upadają obiegające 
pogłoski, jakoby na Brianda wykonano zamach. 
Briand wogóle nie wychodzi z mieszkania, nie 
mógł więc zostać na ulicy napadnięty. 

KONIEC WOJNY DOMOWEJ W CHINACH? 

Organ partji pracy „Daily Herald" donosi z 
Szangaju, że w nocy z poniedziałku na wtorek 
wojska rządu nankińskiego pod dowództwem 
Czang Kai Szeka zdobyły miaslo Czinglau. Zaraz 
po lem zwycięstwie Czang Kai Szek wspólnie z 
generałem Feng zwołał czwarty kongres „Kuo- 
mintangu”. Z Czingiąu uważają za równo- 
znaczne z zakończeniem wojny domowej, ale wo- 
bec dolychczasowych doświadczeń należy być o- 
sirożnym z podawaniem lakich horoskopów. 


WYDAWNICTWO TUR NR. I 


Socjalizm 


ZARYS 
BIBLJOGRAFICZNY I METODOLOGICZNY 
Praca zbiorowa, 

Do nabycia w Bibljotcce TUR ul. Dunajewskieza 5 
parter i w Sekretarjacie TUR. 


Fakt, że w czasie procesu w Brukseli o zamach 
na włoskiego następce tronu faszyzm znalazł się 
moralnie na lawie oskarżonych, a przedstawiciele 
emigracji włoskiej uzyskałi możność wygłoszenia 
publicznie swego akiu oskarżenia wobec zbro- 
dni Mussoliniego i króla włoskiego, zabolał fa- 
szystów niezmiernie i prasa faszystowska skowy- 
czy na ten temat jak tęga smagnięty psiak. „Qior- 
nale d'Italia" nie posiada się z oburzenia, że emi- 
granci antyfaszyści zostali wezwani i wysłuchani 
jako Świadkowie i oświadcza, że wobec tego o- 
kropnego faktu „zmysł moralny się burzy, a zmysi 
prawny jest znieważony*. Zmysł moralny mor- 
derców Matieotliego się burzy! ich zmysł prawny 
jest znieważony! Bezwątpienia! Wszakże cała cy- 
wilizacia europejska, wszystkie jej normy etyczne 
i prawne znieważają bezustannie faszystowski 
„zmysł moralny" i „zmysł prawny“. 

A policzek wymierzony na sali sądowej w Bru- 
kseli zahoła! „moralistów" od nocnych mordów 
ogromnie. Znaczenie procesu brukselskiego scha- 
rakteryzowa! najlepiej „Lavoro Fascista" pieniąc 
się, że sąd dopuścił, by sala sądowa stała się wi- 
downią „procesu politycznego przeciw ustrojowi 
zaprzyjaźniongza kraju". Jak widzimy prasa fa- 
Szystowska zgadza się z nami najzupełnie! w u- 
znaniu faktu, że prawdziwym oskarżonym w pro- 
c brukselskim byt faszyzm, a nie Fernando de 

osa. 

Możnaby co najwyżej postawić pad znakiem 
zapytania ową belgijsko-włoską przyjażń, przy- 
najmniej, © ile idzie o uczucia narodu belgijskiego. 
Wszak niezbyt jeszcze dawno belgijski sąd nai- 
wyższy uznał za ważny wyrok skazujący za 0- 
brazę czci człowieka, który nazwał drugiego w 
kłótni... Mussolinim, pomimo protestów abrońcy. 
który dowodził, że nazwisko premjera wielkiego 
państwa nie może być uznane zą wyraz obelży- 


| 


- Ruch wyborczy 


wy. bez wyrządzenia śmierleliej obelgi temuż 
premierowi. 

Z tem, że faszyści są przedmiotem wstręłu i po- 
gardy Świata cywilizowanego, a ich nazwiska są 
oheliga, mogliby się już pogodzić zarówno włoscy 
faszyści, jak i... polscy, 


Z premjera na sztygara! 


Dużo jest u nas śmieszności, ale przybyła jesz- 
Cze jedna. a mianowicie ta, że p. marszałek Polski 
i premier został obwołany na zjeździe sztygarów 
„głównym sztygarem w Polsce". 

Jak wiadomo, w dniu 5 bm. odbywał się w Ka- 
towicach zjazd sztygarów i dozorców kopalnia" 
mych. Na tym zjeździe ministerstwo pracy i opieki 
spolecznej reprezentował p. Ulanowski z Warsza- 
wy, który mowę, wygłoszoną na powyższym zjeź- 
dzie, zakończył degradacją p. Piłsudskiego z pre- 
miera na „głównego sztygara w Polsce". Pamię- 
tamy. że podczas agitacji wyborczej w roku 1928, 
p. Pilsudski był malowany na afiszach, jako sieją” 
cy rolnik, jako murarz itd. Obecnie został obwo- 
lany „głównym sztygarem". Nie wiemy, w której 
szkole górniczej p. Piłsudski składał przepisowy 
konieczny egzamin?! Nie wiadomo także, w której 
kopalni będzie pelnił swoją sztygarską funkcję, ale 
mamy do niego bardzo wielką prośbę w imierdu 
wszystkich górników w Polsce, by był łaskaw. 
jako „główny sztygar' wpłynąć na swoich pp. ko- 
legów Szłygarów, ażeby zaniechali obniżania tak 
bardzo niskich nieraz akordów, a dbali o dobre 
przeprowadzenie odbiórek, robót górniczych, i do- 
statek materjałów, potrzebnycli do budowania w 
kopalniach. Możeby wtedy nastąpiło zmniejszenie 
się w górnictwie liczby nieszczęśliwych wypad- 
ków, wskutek których traci zdrowie į życie tyle 
setek górników. Stary zórnik 5 € 


SANACJA 1 POLICJA 

NOWY SĄCZ. Na sobotę 4 października na go“ 
dzinę 5'30 wyznaczyły BB i BBS zgromadzenie 
robotnicze w sali magistrackiej w Nowym Sączu. 
Na zapowiedziana godzinę zapełniła się sala po 
brzegi. O godzinie 6 wyszedł na trybunę p. Wa- 
wrzykowski, prezes związku legionistów i niepew- 
nym głosem, badając salę wzrokiem, zagaił zgro- 
madzenie, proponując wybór przewodniczącego. 
Sam proponował p. Bartoniczka. Ze sali zgłoszono 
tow. P. Płonkę. W głosowaniu p. Bartaniczek o- 
trzymał aż siedm płosów. a low. Płonka głosy 
wszystkich na sali i został mowitany grzmotem o“ 
klasków. W tym czasie ktoś z sanacyjnych pro- 
wokatorów gwizdnął, a p. Wawrzykowski rozwią- 
zał zgromadzenie, do czego iuż nle miał prawa wo- 
bec wyboru przewodniczącego. Zgromadzeni nie 
pozwolili się teroryzawać i zażądali od przewod- 
niczącego prowadzenia zgromadzenia. Ale policja 
zaczęła rozpędzać zgromadzonych. Zgromadzeni 
odpowiedzieli śpiewem „Czerwonego Sztandaru” 
i „Gdy naród do boju“. Następnie tow. Zawieru- 
cha wezwał zebranych do spokojnego opuszcze- 
nia sali i roześcia się 

Po wyjściu na rynek. rozgoryczeni robotnicy 
postanowili iść do Domu Robotmczego, by tam od- 
być zgromadzenie į ruszyli ui. Jagiellońską, kieru- 
iąc się do Domu Robotniczego. Ponieważ w tym 
czasie na chodnikach było pełno spacerowiczów. 
a chodniki | jezdnia są wąskie į ulica zapełniła się 
idącymi, policja wzięła to za pochód, zaalarmowa- 
ła komisariat i zaczęła rozpędzać idących, Wkrót- 
ce nadjechało auto policyjne, z którego wyskoczył 
komisarz wraz z policją mundurową | tainą į za- 
częto aresztować i rozpychać spokojnie idących 
ludzi. Zaaresztawano dwóch ludzi: Kowalskiego i 
Sikorę i przetrzymana ich da późnej nocy w ko- 
misarjacie, jako posadzonych a demonstrowanie 
pod starostweni. Na drugi dzień od wczesnego ran- 
ka rozwaził policjant wezwania dla przeszło czter- 
dziestu „podejrzanych“ i to takich, którzy wcale na 
zgromadzeniu, ani rzekomyin „pochodzie" nic byli. 

Jak to „pomrawnie" i „prawnie" wygląda: poli- 
cja rozwiązała całkiem legalne i spokojne zgrama- 
dzenie, a gdy robolnicy udają się do wlasnego do- 
niu, by tam odbyć zgromadzenie przedwyborcze. 
rozpędza się ich bez naimniejszego pawadu 1 po- 
sadza o niepraworządiość. Więc co mieli zrobić: 
aut ani aeroplanów rządowych nie mieli, więc prze 
<ież musieli iść piecholą i po zieni, a nie po da- 
chach, a oczywiście i stąd, dokąd icli najpłerw we- 
zwano. a później wypędzono, 

Frzcha jednak stwierdzić, że klasa robotnicza 
Nowego Sącza swoją salidarnością, powagą i Zro- 
zumieniem sytuacii dowiodła, że nie pozwoli się 
sprowokować. 
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Na wysokości 40 


W ostatnich tygodniach doniosły depesze o usi- 
łowaniach prof. Pickarda wzniesienia się na wy- 
sokość 14 km. w specjalnie do tego celu skon- 
slruowanym balonie. Lot się nie udal, gdyż balon 
nie oderwał się nawel od ziemi. Niewątpliwie prof. 
Pickard nie da za wygraną i usiłowania swoje 
powiórzy, 

Ale niejeden zapyta, czego właściwie ten profe- 
sor lam w górze szuka, narażając na niebezpie- 
stwo swe życie? Jakie praktyczne znaczenie może 
mieć badanie tak wysoko położonych warsiw 
ulmosferył 

Wiadomo jak doniosłe znaczenie posiada w ży- 
ciu codziennem człowieka melearologja. Otóż u- 
czeni na podslawie licznych badań i obserwacyj, 
doszli do ciekawego wniosku, że to, co się dzieje 
w górnych warstwach atmosfery na wysokości kil 
kunastu kilometrów nad nami ma doniosły wpływ 
na zjawiska almosferyczne na powierzchni ziemi. 
I wlaśnie dlatego prof. Pickard podejmuje swą ry- 
zykowną podróż. 

Ten belgijski uczony chce osobiście zbadać wa- 
runki atmosferyczne na wysokości około 14 km.. 
jakkolwiek dziś nauka posiada niektóre spostrze- 
żenia z tych okolic i jeszcze wyższych. Nie zdo- 
bylo ich jednak bezpośrednio przez wzloty balo- 
nów z ludźmi, lecz jedynie z przyrządami samo- 
piszącemi. Tą drogą bada się atmosferę do wyso- 
kości kilkunastu kilometrów, a pomiary kierunku 
i siły wiatrów uskutecznia się nawel w wyjąt- 
kowych wypadkach do wysokości ponad 20 klm., 
przy użyciu zaś specjalnych metod badania, a- 
irzymujemy wieści i z wysokości znacznie wyż- 
szych. ù 

Poznanie wysokich warstw atmosfery jesl nie- 
zwykle interesujące i może przynieść doniosłe zda- 
bycze praktyczne, jak np. wyjaśnienie sprawy od- 
bijania się fal elektromagnetycznych od warstw 
zjonirowanego powietrza (t. zn. od cząsleczek ga- 
zów, z których składa się powietrze, opatrzonych 
ładunkiem elektrycznym) i wiele innych. W o- 
statnich latach wysunął się w lej dziedzinie jesz- 
cze jeden niezwykle doniosły problem, mający 
wielkie znaczenie dia metearologji, a mianowicie 
występowanie na wysokości około 40 km. war- 
siwy ozonu. 


Ozon jest to gaz, będący odmianą tlenu tylko o ; 


wśtłe aktywniejszą pod względem chemicznym od 
tego oslalniego. Jeden od drugiego różni się bu- 
dową cząsteczki: cząsteczka tlenu zbudowana jest 


z dwu atomów, cząsteczka zaś ozonu z trzech alo- | 


mów tlenu. Gdy w atmosferze tlenu następują 
wyładowania elektryczne, wówczas powstaje o- 
zon, co można poznać po bardzo charakterystycz- 
nym zepachu lego gazu. 

Otóż caly szereg uczonych, badając 1. zw. widmo 
absorbcyjne wysokich warstw atmosfery, wykry- 
lo w nich obecność ozonu. 

Nowoczesne badania w tej dziedzinie zapocząl- 
kowali Francuzi w r. 1920 (Fabry i Buisson), a 
obecnie najiniensywniej prowadzi je Dobson w 
obserwatorjum pod Oxfordem. Prócz tego badania 
azanometryczne dokonuje się obecnie w szeregu 
innych obserwatorjów. Z Polaków ozonem zaj- 
muje się byty dyr. Państwowego Inslytulu Me- 
łeorologicznego dr. Władysław Gorczyński, mie- 
szkający w Nicei. 

Z przeprowadzonych dotychczas badań wynika, 
że na wysokości około 40 klm. nad ziemię znaj- 
duje się ozon, klóry zebrany w jedną warslwę 
przy temperaturze (* G i ciśnieniu 760 mm rięci 
dałby grubość 2 do 3.8 mm, Ilość ozonu w atmo- 
sierze ulega bardzo ciekawym zmianom. Przede- 
wszyslkierm zmienia się ona wraz z szerokością 
geograficzną. Nad równikiem jesl ona najmniej- 
sza, nalomiast zwiększa się w miarę posuwania 
się ku biegunom. Posiada one roczne wahania, 
wyrażające się w istnieniu minimum i maximum. 
Minimum roczne występuje w jesieni, zaś maxi- 


mum po zimie polarnej, a zatem bezpośrednio po | 


okresie, gdy okolice polarne okrywała półroczna 
cieraność, Zmienia się również ilość ozonu nad 
slang okolicę z dnia na dzień i słabo w ciągu 
dnia, przyczem stwierdzona związek między nią a 
lemperaturą i ciśnieniem na powierzchni ziemi 
Żawariość ozonu jest mala w antycyklonach, na- 
tomiasi szczególnie wielką na zachód od centrum 
cyklonu. 

Jaka jcsl przyczyna powslawania ozonu w at- 
mosferze: 

W warunkach laboraloryjnych slwierdzano, że 
ozon powslaje w czasie wyładowań elektrycznych 
w atmosferze llenu, lub gdy na cząstki tlenu dzia 
łają krótkie promienie ultrafioletowe, natomiast 
światło pozaliotkowe o falach dluższych ener- 
gicznie rozklada ozon z powrolem na tlen. Zda- 
wałoby się więc, że w czasie lata, gdy jest naj- 
więcej promieni ultrafioletowych powinno wy- 
stąpić roczne maximum. Tymczasem lak nie jest. 


km. ponad ziemią 


Maximum, jak już wspomnieliśmy występuje po 
nocy polarnej, gdy niema promieni słonecznych 
nad okolicą biegunową względnie jest ich mini- 
malna ilość. A zatem możliwą jest inna przyczy- 
na powstawania ozonu w atmosferze. Dobson do- 
palruje się jej w tym samym, niezmanym zresztą 
bliżej czynniku, który wywołuje powstawanie 
zórz polarnych. 

A teraz niezwykle ciekawa rzecz. Na skutek 
zjawisk energetycznych, zachodzących przy po- 
wstawaniu ozonu, temperatura atmosfery docha- 
dzi na wysokości około 40 km. ponad ziemią do 
ponad plus 30* C. Wyliczono ję teoretycznie z 
pomiarów cieplnych związanych z przemianą tle- 
nu na ozon, a specjalne melody pomiarowe, opar- 
le na zjawiskach rozchodzenia się fal akusiycz- 
nych w powietrzu obliczenia te potwierdziły. 

Warstwa ozonu w atmosferze ma przypuszcza|- 
nie duże znaczenie dła życia na powierzchni zie- 
mi. Pochłania bowiem, względnie zużywa prze- 
nikliwe, krótkofałowe promieniowanie słoneczne, 
kióre dostawszy się na powierzchnię ziemi dzia- 
lałyby zabójczo na organizmy roślinne i zwie- 
rzęce. Niewątpliwie posiada również ozon i wiel- 
ki wpływ na szereg zjawisk meteorologicznych. 

Nic więc dziwnego, że kwestji lej poświęcają 
uczeni wiele czasu i trudu, OQdbyto nawet w ulke- 
głym roku w Paryżu specjalny zjazd w celu prze- 
dyskutowania lego nowego i mało zbadanego za- 
gadnienia oraz w celu uzgodnienia metod pracy. 

Badania nad lą interesującą kwestją wymaga- 
ja również przeprowadzenia ich równocześnie w 
całym szeregu miejscowości na kuli ziemskiej. 
Z lego powodu wejdą one w zakres badań nau- 
kowych drugiego roku polarnego 1932-33, w któ- 
rym, jak to wynika z uchwały narodowego komi- 
tetu geodezyjno-geofizycznego Polskiej Akademji 
| Umiejętności weźmie udział i Polska. 


Odezwa pacyfistów 


„Joint Peace Council" (Zjednoczona Rada Pao- 
koju), międzynarodowa organizacja, nie mająca nic 
j wspólnego z żadną parlią polityczną, wydała ode- 
| zwę przeciw obowiązkowej slużbe wajskowel i 
| wojskowemu szkoleniu mładzieży. Odezwi 
podpisało 32 mniec; lub więcej znanych oso! 
Między insiymi podpisali odezwę znani powieścio- 
pisarze: Roman Rolland, Wiktor Marzueritte, To- 
| masz Mam, Stefan Zweig, Selma Lagerłof, G. H- 
Wells, Upton Sinclair i Rabindranath Tagore; 
czeni: prof. Albert Einstein, prof. August Forel. 
prof. Zygmiel Freud, prof. Bertrand Russel i kil- 
ku innych. Z ludzi mających jakąkolwiek stycz- 
ność z życiem politycznem podpisali tę odezwę 
tylko dwaj działacze pacyiistyczni z Niemiec prof. 
Ludwik Quidde i znany w Krakowie ze sweza 
niedawnego pobytu w Polsce gen. von Schonalch. 


Z SALI SĄDOWEJ 


BANNYTA SKAZANY NA 7 LAT WIĘZIENIA 
W styczniu ub. roku ulice Lubicz, Strzelecka i 
Kopernika były widownią krwawego zajścia, Wy- 
wiadowca pol zauważył w tłumie przechad- 
niów na ul. Lubicz znanego złodzieja kasowego 
Adama Michalca. Wywiadowca podszedł do nie- 
go. a wówczas Michalec rzucił się do ucieczki. 
W ul. Strzeleckiej widząc, że jest ścizanym przez 
wywiadowcę i kilku policjantów, wyjął rewolwer 
i zaczął się ostrzeliwać 
wiadawców nżył breni i ranił Michalca w rękę. 
| Opryszek widząc że nie ujdzie pościgu, strzelił 
sobie w zlowę, jednak kula zadrasnęła tylko lek- 
ko kość czołową. Michalca aresztowana, Wczoraj 


| szereg włamań kasowycli, wraz z sześcioma spól- 
nikami. Na skutek wyniku rozprawy Michalac zo- 
stał zasądzony na 7 Jat clężklego więzienia, a jego 
spólnicy na kary od 1 roku do 3 lat. 


Ze sztuki 


„ARCHITEKT“, 


organ Związku hiteklów 
ka Jasieńskiego. Po obficie ilustrowanym podwój- 
nym zeszycie 5—6, poświęconym omówieniu świe- 
żo wyrestaurowanych wnętrz wschodniego skrzy- 
dla zamku na Wawelu, wyszedł obecnie, z okazji 
+ jesiennej konferencji urbanistów polskich zeszyt 7, 
omawiający w kilku artykułach S. Stroika i S. 


Wówczas jeden z wy- | 


| stanął on przed sądem krakowskim, oskarżony a | 


województwa krakowskiexo pod redakcją Henry- | 


Fachera potrzeby Krakowa w zakresie zielen’. 0- 
raz terenów sportowych i wypoczycikowych we- 
die żądań okręgowego urzędu wychowania fizycz- 
nego, wojewódzkiego komitetu wychowania fizy- 
cznego, oraz innych zainteresowanych czynników, 
Pozatem zeszyt przynosi bogato ilustrowany ar- 
tykul S. Stroika o architekturze holenderskiej, o- 
raz w kronice H. Jasieńskiego obszerne „Rozwa- 
żania na temat normalizacji”, omawiające ten cie- 
kawy i aktualny temat w formie recenzji z rete- 
tatu inż. W. Polkowskiego, wygłoszonego na te- 
gorocznym III zjeździe przemysłowców budowla- 
nych R. P., a zamieszczonego w zeszycie 2—3 
„Przeglądu Budowlanego“, 


KRONIKA 


Uroczyste otwarcie sezonu 
teatru TUR 


W niedzielę 12 bm. odbedzie się uroczyste otwar- 
cia sezorai Teatru TUR w sall Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5. Odegrana zostanie 
„ZEMSTA“, 
komedja w 4 aktach Aleksandra Fredry. 

Reżyserję prowadzi, jak ubłeglego roku, Euge- 
njusz Szczerski, 

Podczas pauz przygrywać hędzie orkiestra Org. 
Mł. TUR pod batutą tow. Clepiełi. — Buiet Spół- 
dzielni TUR. — Garderoba. — Ceny miejsc od 
2 zł. do 50 zr. Bilety sprzedaje tow. Pietrucha 
w Sekretanjacie TUR, a w dzień przedstawienia 
przy wejścia do Sali teatralnej. — Początek o 
godz, 5'30 popołudniu. 

—000— 


Pożary 


W stodole Jana Napieracza w gminie Rzępła 
wybuchł pożar. Pożar podsycany wiatrem prze- 
rzucił się na sąsiednie zabudowania tak, że spło- 
nęło doszczętnie 11 budynków mieszkalnych, 10 
stodół z pionami, 1 szopa i 2 stajnię, Spaliło się 
również doszczętnie umeblowanie i odzież we 
wszystkich domach. Prócz lekkiego poparzenia 
jednej osoby ofiar w ludziach nie było, Pożar zło- 
kalizowany został dnia następnego o godzinie 3 
dzięki akcji 8 straży pożarnych z okolicy. Szkoda. 
ogólna wynosi około 140.000 zł. Przyczyną pożaru 
jest lekkomyśmie porzucenie niedopałka papiero- 
sa w stodole przez Jana Napieracza. 

Tegosamego dnia wybuchł pożar w stodole Ja- 
na Qzorka w Niedzieliskach pow. Brzesko, który 
z powodu silnego wiatru przerzucił się na sąsied- 
nie zabudowania i zniszczył doszczętnie 2 stodoły, 
2 stajnie oraz dom mieszkalny na szkodę Jama O- 
zorka i Szymona Chwały. Szkoda wynosi około 
50.00 zł. Ofiar w ludziach nie było. Przyczyna 
pożaru narazie nie ustalona. 


>o 


DAMSKIE PŁASZCZE CIEPŁE 


futrem przybrane oleruje A. BROSS, Kraków 
Flarjańaxa 44. — Narożnik obok Bramy Florjańskiej. 
—a00— 


UROCZYSTE OTWARCIE ROKU SZKOLNE- 
GO NA WYŻSZEM STUDJUM HANDLOWEM. 
WWczarai odbylo się otwarcie roku szkolnego 
1930/31 na Wyższem Studjnm Handiowem w Kra- 
kowie. Pa nabożeństwie w kościele św. Anny, u- 
czestnicy uroczystości zebrali się w ami WSH 
przy ul. Sienkiewicza 4. Między mnymi przybyli: 
wicewojewoda Mikosz, wicepr. dr. Schneider, rek- 
tor UJ Załęski, prezes sądu okr. Sahwarzenberg- 
Czerny, wiceprezes Izby przemysławo-handlowe| 
Kwiatkowski, kurator Kupczyński, plk. olesła- 
wicz 1 imi, Uroczystość otworzyl dyr. Boliand. 
składając sprawozdanie z działaności uczełmi w 
roku ubiegłym. Uczęszczało 1115 osób, w tem 
73% meżczyzn. Wyznania rzymsko-kat, było 74%, 
mojżeszowego 22%, innych wyznań wyznań chrze 
Ściiańskich 4%. Narodowości polskiej bylo 85%, 
reszta przypada na narodawości: jugosłowiańską, 
niemiecką, rosyjską, ruską i żydowską. Program 
studjów na rok bieżący obejmuje 154 przedmioty, 
wykładane przez 53 profesorów. Z powodu roz- 
restu uczelni, dyrekcja zakladu przystąpiła do bu- 
dowy drugiego gmachu. Po sprawozdaniu dyr. 
Bollanda wyzłosił wykład inauguracyjny w ięzy- 
ku niemieckim dr. Schmidt, prof, Uniw, handlowe- 
zo w St. Gall w Szwajcarji p. t. „Kształcenie prze. 
mysłowe". 

ŚMIERTELNE PCHNIĘCIE KOZIKIEM W SER- 
CE. W domu przy ul. Król, Jadwige pod L. 13 w 
mieszkaniu swej babki pchnąl się kozikem w a- 
kolicę serca 21-letni Fryderyk Kaletyn, robotnik. 
Wezwany lekarz pozolowia rat. stwierdził Śmierć 
nieszczęśliwego. Powód rozpaczliwega kroku nie- 
znany, 


W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH odby- 
to się 7 bm. doroczne walne zgromadzenie, które po 
wyshichaniu sprawozdania wydziału i udzieleniu abso- 
letorjium wybrała nowy wydział w następującym skla- 
dzie: dr. Allred Kraus przewodniczący, dr. Fihp Eisen- 
berg zastępca przewodn.,, Juljusz M. Baumgarten sekre- 
tarz, dr, Jakôb Bieler, prof. Tadewsz Biliński, prot. dr. 
Jmljusz Feldkorn prol. dr. Michał Friedlander, dr. Ma- 
ksymiljan Gross, Edm. Horowitzowa, dr. Zygmunt Laub, 
dyr. Wiad. Sienko ! proś. dr. Wiłkosz członkowie za- 
rzędu. — Komisja rewizyjna: doc. dr. Ferdynand Zweig, 
dr. Leon Oberleuder i Aleksander Urbanek. 

SZKOLNICTWO AMERYKAŃSKIE W ZESTAWIE- 
NIU Z POLSKIEM. Pod tym tytułem wygłosi prelekcję 
w sobotę 11 bm. na posiedzeniu koła TNSW (Rynek gl. 
Pałac Smlski II piętro, iroot) naczelmk kuratorjum szkol- 
nego dt. Mieczysław Zlemnowicz, Po świeżo ukończo- 
tej podróży do Ameryki i studjach nad tamecznem szkol 
meiwem, prelegent, wybitny znawca spraw pedagozicz- 
nych, podzieli się ze słuchaczami rezultatem swych ba- 
dań. Początek posiedzenia o godzinie 7 wieczorem. — 
Wstęp wolny. 

KURSA UZUPEŁNIAJĄCE DLA LEKARZY. Komisja 
kursów lekarskich wydziału lekarskiego Umwersytebu 
Jagiellońskiego zawiadamia. że szczegółowy program 
kursu uzupełniającego, który slę odhędzie w Krakowie 
w czasie od 9—10 grudnia, zosia! już ustalony i ogla- 
szony w czasopismach lekarskich. Na życzenie hteresa- 
wanych wysyła program oraz udziela iniormacyj dr. 
Edward Mróz, ldlnika chorób dzieci Uniwersytetu Ja- 
ziełłońskiezo, Kraków, ul Strzelecka 2. 

OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE urzą- 
dza w sohotę 11 bm. w sali Ogniska, Rynek 29, Il piętro 
o godzinie 7 wieczorem odczyt p. E. Kozery „Kilka u- 
wag a nauce rachunków w klasie I". Wstęp wolny. 

KURSY JĘZYKÓW: ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIE- 
GO I NIEMIECKIEGO, osobno dia pań i panów (począt- 
kujących i zaawansowanych) zorganizowane przez pol- 
ską YMCA fuż się rozpoczęły. Wpisy na pozostale wal- 
ne miejsca trwają w dadszym clągu. W interesie kandy- 
datów pożądany jest jaknajwcześnielszy zapis w sekre- 
tarjacie YMCA, ui. Krowoderska 8. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Jeszcze dzisiaj grany będzie rozkoszny „Papa” Flersa- 
Caillaveta z p. Jerzym Leszczyńskim, czarującym audy- 
torjum w roll tytulowej. Jutro popołudniu poraz ostatni 
pa cenach najniższych arcymiła komedja Fodora „Mysz 
kościelna”, która byla jednym z największych sukcesów 
ubiezlezo sezonu, Wieczorem przedstawi J, Leszczyń- 
ski nową swoją kreację rotmistrza Barna w ostatniej 
komedä Pr. Molnara „Ołunoja”, granej obecnie we 
wszystkich językach, a niedawno z wieikim sukcesem 
w Warszawie. Tyłułową postać odtwarza p. Jaroszew- 
Ska, jej matkę, a żonę generala-adjutanta Franciszka Jó- 
zeńa p. Kiońska, trzecią ważną postać p. Żmijewska. — 
W rolach męskich pp.: Fabisiak, Kułakowski, Tatrzań- 
ski Reżyser W. Nowakowski. W niedzielę popołudniu 
Rastworowskiego „Przeprowadzka”. którą w pelnt naj- 
większego sukces przerwano wskutek występów Le- 
szczyńskiego. 

Z TEATRU REWH BAGATELA, Rewia pod tylułem 
„Czego jeszcze chcesz” z pp.: Łozińską, Nobisówną, So- 
bieniecką, Mierzejewskim. Niewiarowiczem, Sowdńskim, 
Daneckim, Winklerem oraz wykonawcą żydowskich 
skoczy, Stanisławem Sielańskim ariystą teatru „Mor- 
skiego Oka" w Warszawie, graną jest codziennie o go- 
dzinie 7/15 1 9'30. Kasa teatru otwarta codziennie od 
ztodziny 10 przedpałudniem do godziny 10 wieczorem 
bez przerwy. 

JOSE PADILLA — LIDJA FERREIRA, arlyści hisz- 
pańscy wystąpię dziś w piątek w Starym Teatrze. Na 
wieczorze tym Świetna pieśniarka Lidja Ferreira, przy 
akomnaniamezcie znakomitego planisty, a słynnego kom- 


pozytora calego szeregu szlagierów hiszpańskich i pa- į 


ryskich, lak „Valench”, „Vlołeitery”, Ca... C'est Paris 
4 in. Josego Padila, wykona w stylowych. oryginalnych 
kostiumach najnowsze przeboje | piosenki, pelne humoru 
1 dawopu. 

SŁYNNY KWARTET KOLISCHA — KWARTET BEZ 
PULTÓW, wystąpi z jedynym koncertem w sobotę H 
bm. w Starym Teatrze. 

KWARTET DREZDEŃSKI, który w świecie muzycz- 
nym zajął pierwszorzędne miejsce i zaliczony jest do 
rzędu najwybitniejszych zespołów, wysiąm w Krakowie 
w niedzielę 12 bm. w Starym Teatrze. 

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL- 
SKIEGO gra obecnie operetkę „Slodka dziewczyna” w 
następujące obsadzie pp.: Wirska. Wesejska, Hallńska, 
Kański, Melanowski, Wilczyńsk: | Kryński. Tańce | ewo- 
lucje ukladu p. Wnękównej, chóry I orkiestra pod batu- 
tą kapelmistrza Procnera. Operetka ta będzie grana i 
w młedzielę wieczorem. W sobotę wieczór i w niedzielę 
popołudniu „Obywatełka z Krowodrzy", 

SPORT 


GARBARNIA—ŁKS. W niedzielę 12 bm. odbędą się 
na boisku Giarbarni zawody o mistrzostwo Polski mię- 
dzy ŁKS a Garbarnią, która do tychże zawodów wy- 
stap w pełnym skladzie, Początek zawodów punktual- 
mie o godzinie 4 popołudnhi. Pogrzedzą zawody o puhar 
KZOPN między RKS Legią a Qatbarnią (junior). 

FINAŁ O MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE RECZ- 
NEJ (szczypiorniaku) odbędzie się w sobotę 1! bm. na 
boisku Cracov. Spotkają się mistrze: okeęgu śląskiego 
Pogoń (Katowice) | Cracovia. Pogoń przyjeżdża w 
swym natsiiniejszym składzie, w którym poslade ośmiu 
reprezentatywnych graczy. Cracovia zaś, jako mistrz 
okręgu krakowskiego, będzie się starała udowodntć, że 
w pilce ręcznej Kraków wiedzie prymat w piłkarstwie 
połskiem. Początek o zodziale 3 popaludniu. W niedzielę 
odbedzie się na boisku Cracovil mecz koszykówki me- 


(1ełejonem od karespoadenta „Naprzodu > 
Warszawa, 9 października. 


+N A P R Z O D“ — Nr. 23 Piątek 10 października 1930 


Kto cygan, gł 


| wy sanacyjne rozszerzyty się na cyganów, który 
oświadczył gotowość współpiacy z rządem, 


Dzisiejszy „Express poranny" donosi, że wpły- | 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiei Kraka- 
wa rozpoczęło się wspomnieniem pośrmertnem, po 
święconem Śp. b. radcy miejskiemu Porębskiemu. 
Następnie prezydent Rolle odpowiedział na inter- 
pelację r. m. Słączka w Sprawie sprzedaży grun- 
tów miejskich. 

INTERPELACJA KLUBU RADZIECKIEGO PPS 

Sekretarz Strasik odczytał następuiące interpe- 
lacje klnhu radzieckiego PPS: 

O BARAKI DLA EKSMITOWANYCH 
DOZORCÓW DOMOWYCH 

Przed kilku miesiącami na wniosek kinim rad- 
œw PPS Rada miejska uchwaliła 100.000 złotych 
na budowę baraku dla eksmitowamych dozorców 
domowych. Mimo powyższej uchwaiy dotychczas 
nie rozpoczęto tejże budowy. 

Wobec powyższego zapytujemy p. prezydenta, 
dlaczego dotychczas nie wykonano powzeętej u- 
chwały, a równocześnie domagamy się Tozpoczę- 
Ga w najbliższym czasie budowy wymienionego 
baraku, by jeszcze w okresie przedimowym mo- 
giy znależć w nim pomleszczenie poybawione da- 
chu nad złową rodziny dozorców domowych. 

O DORAŻNA POMOC DLA BEZROBOTNYCH 

Długotrwały ciężki kryzys gospodarczy pozba” 
wia możności zarobku i doprowadza do skrajnej 
nędzy tysiące rodzin robotniczych i urzędników, 
zamieszkałych w Krakowie. W okresie zbliżającej 
się zimy i dalszego wzrostu bezrobocia położenie 
bezrobotnych zwłaszcza tych, którzy już wyczer- 
pali zasiłek, aibo nie maja praw do zasiłku z Fun- 
duszy staje się wprost rozpacziiwe, u- 
nlemożiiwiając tymże zakup najniezhędniejszych 
środków żywności | opału na zimę. s 

Uważamy, że obowiązkiem miasta jest pośpie- 
szyć nieszczęśliwej ludności z wydatuą pomocą l 
w tym celu zgłaszamy następujący wniosek: 


odpowiedniej kwoty. jak równi=ż o zwrócenie się 
da rządu o pomoc finansową w celu należytego 
zOrganizowania akc doraźnej pomocy «dla bezro 
potnych, którym powiana jść w klerunku 


Paryż, 9 października. Francuski rzeczoznawca 
i konstruktor kilku sterowców Kapferer, który je- 
szcze w 1920 roku dowodził sterawcem francu- 
| skim „lille de Paris“, udzielił przedstawicielowi 
„Excelsiora" wywiadu w sprawie ostatniej kata- 
strofy angielskiego sterowca. Kapferer oświadcza, 
że dowództwo sterowca „R 101“ grzeszyło zbyt- 
į nią Śmialością. W stosunku do zawartości gazu 
sterowiec mógl się normalnie utrzymywać na wy- 
sokości 50—100 metrów, gdy tymczasem leciał na 
wysokości 400 metrów. Ponieważ ze sterowca nie 
wyrzucona większego balastu, natomiast wskutek 
ulewneko deszczu obciążenie sterowca jeszcze się 


skiej o wejście do finalu o mistrzostwo Polsk] H. D. Ll- 


piny—Cracovia. 
Z Polski 


ZAMACH RABUNKOWY NA POCIĄG. Pasa- 
żerowie pociągu osobowego, zdążującegu w ponie- 
działek rano z Włodzimierza Wol. do Lwowa, zo- 
stali nagłem zatrzymaniem się pociągu pozrzuca- 
ni z ławek i równocześnie na ich głowy posypa- 
ły się bagaże, umieszczone na półkach. Wśród ja- 
dących oraz służby powstało zamieszanie. W chwi 
lẹ później dawiedziano się, że jacyś sprawcy po- 
dłożyli na szynach wielkich rozmiarów kamień 
oraz wyrwane z ziemi znaki ostrzegawcze, umie- 
szezone na przejeździe. Maszynista, który w osta- 
Iniej chwili zauważył zaporę dał kontraparę i rap 
townie zalrzyrnał pociąg, jednak parowóz już za- 
czepił o przeszkodę i został uszkodzony. Wskulek 
silnego uderzenia parowozu o przeszkodę został 
uszkodzony również lor kolejowy, tak że ruch po- 
ciągów wstrzymany był na przeciąg irzech go- 
dzin. Policja aresztowała kilka osób, wśród któ- 
rych znajduje się jeden uczeń ruskiego gimna- 
zjum ze Lwowa. Jak wynika z dochodzenia, za- 
mach na pociąg miał ilo czysto rabunkowe, 

KATASTROFA AUTORUSOWA. Autobus pa- 
sażerski, utrzymujący komunikarję pomiędzy Ło- 
dzią i Kaliszem, chcęc wyminąć wóz naładowa- 


„Wzywa się Zarząd mlasta do wyasygnowania į 


1) zaopatrzeala najuboższej ludności w środki ży- ` 


Znawca o przyczynach katastrofy „R 101“ 


Rada miejska cierpi na uwiąd starczy 


wności i opału na zimę; 

2) Dożywienia dzieci, uczęszczających do szkoły 
aw wypadkach skramej nędzy zaopatrywania W 
odzież | w Obuwie na zimę; 

Jesteśmy przekonani, że Zarząd miasta dacenia- 
jąc powyższą sprawę uczyni wszystko, ażeby los 
nażuboższej ludności był w okresie zimowym na- 
leżycie zabezpieczonym, co leży w interesie cS- 
tego miasta. 

Nagłość wniosku uchwalono. Wniosek motywo- 
wał r, m. tow. Przybyś. Po przernówieniu r. m. 
tow. Przybysia wniosek uchwałono i przekazano 
go do odpowiednich sekcy]. W końcu r. m. Potu- 
czek odczytał wniosek w sprawie przeznaczenia 
10.000 zl. przez gminę m. Krakowa ma bmidowę 
statku ziemi krakowskiej, jako jedyną odpowiedź 
wobec zakusów Niemiec na zranice Rzeczypo- 
spolitej. Wmosek uchwalono, Radcy miejscy klubu 
PPS wstrzymali się Od głosowania, jak również 
r. m. dr. Schreiber, którego nie dopuszczono do 
glosu. Motywem wstrzymania się radców PPS od 
glosowania było. aby w pierwszym rzędzie mia- 
sto znalazło Środki na pomoc doraźną dla biednej 
ludności m. Krakowa. 

Z PORZĄDKAJ DZIENNEGO 

Z porządku dziennego uchwalono gwarancją 
gminy m. Krakowa dla Spółki „Caro“, następnie 
dodatek gniuny do opłat od patentów na wyrób 
i sprzedaż trunków, oraz opłaty mytmicza, prawo 
zabudowy na rzecz Wyższego Studjum Handlo- 
wego gruntu przy ul. Sienkiewicza, oraz uchwa- 
lono resztę porządku dziennego bez dyskusji. Po- 
siedzenie miało dziwny charakter, Większość ra- 
dy pod dyktaiem prezyd. Rollczo bez dyskusji 
przyjmowała wnioski z porządku dziennego, Klub 
radców PPS demosustracyjnie wstrzymał się od 
głosowania nad wszystkienk punktami porządku 
dziennego z wyjątkiem własnych wniosków o po- 
| moc doraźną dla bezrobotnych, dając tem wyraz 
| ulezadowołenia z obecnej polityki | gospodarki 

prezydjum miasta, 

Po posiedzeniu jawnem odbyło się tajne, na 
którem załatwiona szereg spraw emerytalnych. 


pawiększyło, przeto sterowiec utrzymywał się na 
tej wysokości tylko dzięki motorom. To była naj- 
większym błędem, gdyż w ten sposób sterowiec 
nie mógł zaclować równowagi: i dziobem zniżał 
się ku ziemi Do utraty sztucznie utrzymywanej 
równowagi przyczyniła się jeszcze burza i stala 
się rzecz nieunikniona — sterowiec uderzył dzło- 
bem o pagórek. Wskutek gwałtownego nderzenia 
| pekly zbiorniki gazu, który naslępnie zapalił się 
od motorów lub rozralonych rur wyziewowych I 
| spowodował eksplozję. Wykinczone jest, aby ste- 
rawiec wybuchł juź w powietrzu. Taksamo wy- 
kluczony jest wybuch zbiorników benzynowych. 


O O Z 
ZE 


ł ny towarem, wpadł do przydrożnego rowu, ulega- 
jąc zupełnemu rozbiciu. Okoliczni włościanie, 
przybywszy na ralunek, poczęli wyciągać pasaże- 
rów z pod resziek autobusu. 15 osób odniosło lżej- 
sze obrażenia. Wilkowski Józef, mieszkaniec Ka- 
lisza, ma złamane 4 żebra. W stanie beznadziej- 
| nym przewieziono go do szpilala w Kaliszu. Do- 
chodzenie usialiło, iż szofer nie ponosi winy, kje- 
rownica odmówiła posłuszeńsiwa. 

OLBRZYMI POŻAR W BYDGOSZCZY. W Byd- 
goszczy przy ul. Gdańskiej spłonęła fabryka papy 
Schlielerów. Gdy straż przybyła na miejsce, cały 
gmach stał już w ogniu. Straż nie dopuściła do 
rozszerzenia się pożaru na sąsiednie budynki. Pa- 
stwą płomieni padła hala i nagromadzone w niej 
olbrzymie zapasy papy, smoły i narzędzi. Przy- 
czyną pożaru była podobno nieostrożność a na- 
stępnie chęć utajenia przed dyrekcją wypadku, 
skłoniła robotników do gaszenia ognia na własną 
rękę. Straż zawczwano, gdy było już zapóźno. 

SAMOCHÓD WPADŁ NA KOMPANJĘ WOJ- 
SKA. Na jednej z ulic w Chopnicach (Pomorze) 
samochód prywalny najechał na oddział żołnie- 
rzy, wracających do kosznr. Wpadłszy w środek 
kompanji, samochód obalił 11 żołnierzy na zie- 
mię. Sześciu z nich odniosło ciężkie rany. Właści- 
ciela samochodu w slanie nietrzeźwym areszlo- 
wano. 
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Plan unieważnienia listy państwowej 


Centrolewu? 


(Telefonem od korespondenła Naprzodu“) 
Warszawa, 9 października. 
„Przegląd Wieczorny" donosi, że państwowa li- 
sta centrolewu do Sejmu prawdopodobnie będzie 
zakwestionowana, a to ze względu na jej tytul. 


czoray" 
to je- 
wybor- 


Jest prawdopodobne, że „Przegląd Wi 
zgóry ujawnia tendencje sier sanacyjnyci 
| szcze przed posiedzeniem głównej komis; 
czej, wyznaczonem na jutro. 
"HM = 


Rozłamowcy ze Stronnictwa Chłopskiego 
postawieni w stan oskarżenia 


(Telejonem od korespondenta Naprzodu“) 

Warszawa, 9 października. 
Sędzia 12-go wydzialu sądu powiatowezo w 
Warszawie p. Biedrzycki decyzją z 9 bm. posta- 
uowił na wniosek Stronnictwa chłopskiego i wy- 
dawnictwa „Gazety Chłopskiej" postawić w stan 
oskarżenia: Antoniego Hatke, referenta dyrekcji 
monopolu tytoniowego oraz b. postów Jana Le- 
dwocha, Jana Makarczuka, Jana Adamowicza i 
Tadeusza Różańskiego o zwał, najście ] oparowa- 
nie zapomocą grożby karałnej lokalu Stronnictwa 
chlopskiego i „Gazety Chłopskiej“ przy ul. Nowo- 
zrodzkiej 27. Celem załatwienia wniosku © zabez- 
pieczenie powództwa sędzia wyznaczył rozprawę 


Parszywa 


(Telejonem od korespondenta ,Naprzodu”) 
Warszawa, 9 października 
Dzisiejsze „ABC” donosi, że rząd uzyskał w Ir- 
ving Columbia National Bank w Nowym Jorku 
krótkoterminową pożyczkę 3 millonów dolarów 


Program austrjackiej 


na 11 bm. 
SAMOZWAŃCZA RADA NACZELNA 

Zarząd Stronnictwa chłopskiego komunikuje: 
Podający się jako członkowie Rady naczelnej 
przy rozłamie w Stronnictwie chłopskiem b. pa- 
słowie Karwan i Kowalczyk byli płatnymi instruk- 
torami Stronnictwa chłopskiego, nikogo więc nie 
zdziwiło, że ci panowie posził na łatwiejszy chleb 
do sanaca. Godnym uwagi jest fakt, że Kowalczyk 
na zjeździe powiatowym Stronnictwa chłopskie- 
go w Wieluniu dnia 28 wrześma br. ułożył tak 
ostre rezolucje przeciw Piłsudskiemu, że obecny 
delegat Zarządu głównego musial go powstrzy- 
mywać w zapędach. 


pożyczka 


na skup obligacyj amortyzacyjnych pożyczki sta- 
hilizacyjiej, której kurs jest obecnłe w Ameryce 
bardzo niski. W kolach fmansowych pożyczka tą 
budzi wielkie zdumienie. 

SO = 


socjalnej demokracji 


ZA ROZBROJENIEM BOJÓWEK 


Wiedeń, 9 października. 
szą dziś odezwę wyborczą partii socjalistycznej, 
która między innemi zawiera program partjj po 
wyborach. Na wypadek, gdyby partja socjalno- 
demokratyczna wyszła z wyborów tak wzmocnia- 
nate glosi odezwa — że byłaby zdolna dn objęcia 
rządów. rozwiązalaby wszystkie organizacje Sa” 
moobrony po obu stronach, wydałaby zakaz odby- 
wania marszów, Oraz zarządziłahy kaniiskatę i 
zniszczenie wszelkiej broni. Partia dążyłaby do 


„Arbeiter Zeitung" ogla- | 


obniżenia stanu armii, policji i żandarmerii. Przez 
złagodzenie kryzysii gospodarczego możnaby po- 
j prawić dolę urzędników państwowych, emerytów 

i drobnych rentjerów. Należałoby również ponow- 
me wprowadzić monopol handlu zagranicznego na 
zboże i mądę. Odezwa kończy się hasłem: „Za 
wolność faszyzmowi; za republikę i 
do Niemiec — przeciw 
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Zwycięstwo rewolucji w Brazylji 


Nowy Jork. 9 października. Wedle niepotwier- 


dzonej wiadomości z Monlewideo powstańcy o- | 


Panawali już 9 stanów w Brazylji. Wiadomość ta 
pochodzi z kół powstańczych. Sytuację w Brazylji 
oceniają w ten sposób: Wynik rewolucji zależny 
jest od slanowiska, jakie zajmie stan Sao Paolo. 


| Z ostatnich doniesień wynika, że stan ten wypo- 
wiedział się za obecnym rządem. Gdyby ta wia- 
domość sprawdziła się, wówczas rząd obecny miał 
by jeszcze widoki na opanowanie sytuacji. Nato- 
miast w samej stolicy Brazylji widać coraz więk- 
sze zniechęcenie dla obecnego rządu. 


TELEGRAMY 


Bojówkarzom sanacyjnym 
„coś dołożono“ 


Sosnowiec, 9 października (tel. wł. „Naprzodu“). 
Na zgromadzenie wyborcze stronnictwa narodo- 
wego w sali Domu Katolickiego wpadla bowka 
sanacyjna, wylamawszy drzwi. Bojówkarze za- 
częli Śpiewać „I brygadę”, na co publiczność od- 
powiedziala śpiewem „Jeszcze Polska nie zginę- 
la". W rezultacie wynikłej bójki sanacyjnt pałka- 
rae musieli uciekać oknami | tylmemi drzwiami. 
Wśród uciekających zauważona Stefana Antono- 
wilcza, nauczyciela gimn. męskiego w Będzinie. 
Gdy już nastał spokój, połłcja wkroczyła na salę 
1 unlemożiiwiła dalsze obrady. 

—000— 
SPRAWOZDANIE Z OBRAD KOMISJI 
KONSTYTUCYJNEJ 

Warszawa, 9 października (tel. wi. „Naprz.*). 
Kancelarja sejmowa rozeslała dziś druk zawiera- 
jący stenograficzne sprawozdanie z obrad komisji 
kanstytucyjnej nad rewizją konstytucji. 

PODROŻENIE KREDYTU W NIEMCZECH 

1 GDAŃSKU 

Berlin, 9 pażdziernika. Bank Rzeszy podniósł 
dziś slopę dyskonlową z 4 na 5 proc. i slopę lom- 
bardową z 5 na 6 proc. Równocześnie z podwyż- 
kg stopy procentowej Banku Rzeszy podniósł slo- 
pg proceniową także Bank gdański w tymsamym 
slopniu lj. slopę dyskontowa z 4 na ś proc., slopę 
lombardową z 5 na 6 procent. 


HITLER I PABST 

Wiedeń, 9 października. Narodowi socjaliści ad- 
byli wczoraj zgromadzenie, na któreim uchwalona 
| zwrócić się do ministra spraw wewnętrznych Star 
| hemberza z prośbą o zniesienie zakazu przyłazdu 
Adolia Hitlera do Austrii. 

Dzisiejsze wydania „Ncue Freie Presse", „Neues 
Wiener Tagblatt" I „Exirablatt* zostały skoniisko- 
wane za wiadontość zaczerpniętą z „Landbund- 
Korrespondenz“ w sprawie mieszania się majora 
Pahsta do zagranicznej polityki austrjackiej, Dru- 
Zie wydanie tych dzienników wydano z białemi 
plamami. 

WZROST BEZROBOCIA W NIEMCZECH 

Berlin, 9 pażdziernika. W czasie od 16 do 30 
września zarejestrowanych bezrobolnych w Niem 
czech wzrosła do 3.030 tysięcy osób. 

HURAGAN w BAWARJI 

Monachjum, 9 października. Ponad Llchtenfełs 
w Bawarji przeszła ubiegłej nocy szalona burza 
polączona z oberwaniem chmury. Liczne zagrody 
stanęły w jedne! chwili pod wodą, która uniosła 


rogacizny. Burza wyrządziła bardzo wielkie szka- 
dy w zabudowaniach, ogrodach i sadach. Linje te- 
legraficzno-teleioniczne zostały poprzerywane. 
WZLOT PROFESORA PICKARDA 
Augsburg, 9 października. Profesor Pickard od- 
łożył swój wzlal w stralosterę na czas nieogra- 
niczony, ponieważ prognoza na całe tygodnie na- 
przód nie wróży korzysinej zmiany pogody. Pi- 
ckard, kiórego lekka grypa przykuła do łoża, za- 
mierza w najbliższym cząsie wyjechać do Bruk- 
seli i lam aczekiwać nadejścia korzystniejszych 


z sobą kilkadziesiąt sztuk bydła, przeważnie nie- | 
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warunków almsferycznych. Nie jest wykluczone, 
że start nastąpi dopiero w zimie. Temperatura nic 
odgrywa w tym wypadku żadnej roli, bo mróz nie 
będzie miał wpływu ani na powłokę balonu, ani 
nie wpłynie ujemnie na załogę. Balon gotowy 
do odlotu pozostanie w fabryce balonów w Augs- 
burgu. 
POLITYKA „PIĘŚCI ZBROJNEJ" 

Paryż, 9 października. Były minister wojny 
Painleve pisze dziś w „Quot:dien*, że zwiększony 
budżet wojskowy we Francji nie powinien budzić 
żadnych niepokojów a tembardziej nie powinien 
nikogo dziwić. Od zakończenia woiny Francja nie 
miala jeszcze możności uzupełnienia zapasów bro- 
ni i amunicji. Równocześnie wprowadzono we 
Francji jednoroczną służbę wojskową. co także 
pociąga za sobą Znaczny wzrost wydatków. Pain- 
leve podkreśla, że wszystkie wydatki francuskie 
na armię są nietylko usprawiedliwione, lecz nie- 
zbędne. 

W drugim artykule umieszconym w „Matin“ 
wyraża Painleve oburzenie, że tyle maljonów 
Niemców dalo się uwieść krwią ociekającym mo- 
wom  podjudzającym takiego przybłędy Hitlera. 
Od czasu zawarcia traktatu wersalskiego, kiedy 
alianci zrzekli się podyktowania warunków poko- 
jowych w Berlinie i wogóle rozdarcia Rzeszy nie- 
mieckiej na strzępy, specjalnie Francja okazywała 
stale gotowość przyjścia Niemcom z pomocą i lo- 
jalną ugodowość. Jeżeli jednak Niemcy chcą nadal 
uprawiać politykę pięści uzbrojonej, jak niegdyś 
Hohemzollernowie, co im jednak nie wyszło na 
zdrowie, trzeba im powiedzieć, że dda Europy by- 
loby to katastrołą, a dla Niemców zupełną za- 
gładą. 

PREZYDENT DOUMERGUE ZA BEZPIECZEŃ- 
STWEM I POKOJEM 

Paryż, 9 października. Prezydent republiki Dou- 
mergue ptzybył dziś do Bresiu, gdzie uczestniczył 
w uroczystości spuszczenia na wodę nowego 10- 
Lysięczno-tonowega krążownika, poczem udał się 
do Plougaste! na poświęcenie największego na 
świecie mostu belonowego, którego długość wyno- 
si 880 melrów. Podczas bankietn urządzonego 
przez gminę miasta Breslu na cześć prezydenta, 
Doumergue wygłosił mowę. w której oświadczył, 
że republikańska i demokratyczna Francja nie 
posiada żadnych ambicyj i nie przedslawia dla 
nikogo niebczpieczeństwa wojny. Usposobienie 
Francji jest nawskroś pokojowe, Ale kraj nasz — 
mówił prezydent — nie jes! krajem samego idea- 
lizmu, lecz lakże rozsądku. Jeżeli do rozsądku na- 
szego dodamy jeszcze dwie straszne inwazje, ja- 
kie przeszła Francja w przeciągu niespełna pół 
wieku, lo zrozumiemy, że mówiąc o bezpieczeń- 
stwie, musimy mieć na myśli efektywną, solidną 
i dezsporną gwarancję bezpieczeństwa. Organiza- 
cja naszej armji dowodzi, że przygołowujemy się 
tylko do defensywy; nie przedslawia zalem żadne 
go niebezpieczeństwa dla nikogo. Nie jest nasza 
armja zorganizowana do alaku ani do rozpoczę- 
tia wojny, lecz jedynic w celu zapobieżenia tym- 
że. W stosunku do stanu przedwojennego armja 
nasza zoslała poważnie zmniejszona, co niedaw- 
no dowiódł w Genewie minister spraw zagranicz- 
nych Briand. Kraj nasz wymaga spokoju. aby się 
mógł poświęcić pracy praktycznej. 

RADĄ FASZYSTOWSKA PRZECIW UKŁADOM 
Z FRANCJĄ O ZMNIEJSZENIE ZBROJEŃ 
MORSKICH 

Rzym. 9 października. Na wczorajszej Radzie fa- 
szyslowskiej zaakceplowano jednogłośnie dotych- 
czasową politykę zagraniczną Grandicgo. W spra- 
wie kweslji równości flot z Francją polwierdzono 
dawniejsze uchwały, wedle których Włochy nie 
zgodzą się na żadne układy, jeżeli nie będą opar- 
łe na zasadzie zupełnej równości. Następnie u- 
chwaliła Rada uiworzenie bojowych związków 
młodzieży, obejmujących mężczyzn od 18 do 21 
roku życia. Rada faszystowska uchwaliła nasięp- 
nie wysłać do króla bułgarskiego Borysa telegram 
hołdowniczy, poczam przystąpiła do obrad nad 
nowym kodeksem karnym. 


WCZESNA ZIMA W ROSJI 
Moskwa, 9 października, Na północny-zachód 
od Moskwy szaleje od dwóch dni straszna za- 
wieja Śnieżna przy temperaturze kilku stopni po- 
niżej zera. Zaspy śnieżne powodują na linji kole- 


| jowe; Moskwa—Leningrad wielkie opóźnienia po- 


ciągów. 
LOT Z AMERYKI DO EUROPY 
Nowy Jork, 9 pażdziernika. Samolot „Colum- 
bia" wystartował dziś z Harbour Grace na Nowej 
Funlandji do Anglji. 


Z BIGLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


„Król kasiarzy” uciekł Z 


(Warszawski urząd śledczy zalarmowany został 
wiadomością o ucieczce z więzienia w Częstocho- 
wie słynnego herszta kasiarzy, mającego bogatą 
przeszłość kryminalną, Stanisława Cichockiego, 
znanego pod przezwiskiern „Szpiebródki”. Cichoc- 
ki uciekł onegdaj o godz. 7 wieczorem w ubraniu 
cywilnem zmyliwszy czujność siraży więziennej. 
Zarząd więzienia, zaskoczony nieobecnością więź- 
nia, zawiadomił policję, klóra podjęła natych- 
miaslowe poszukiwania. Rozesłano lelefonogramy 
do wszystkich posierunków policyjnych i urzę- 
dów śledczych na obszarze całej Polski. 

Równocześnie władze sądowe wdrożyly docho- 
dzenie na terenie więzienia dla siwierdzenia, w 
jakich okolicznościach, mimo stałego nadzoru, mo- 
gła nastąpić od dluższego czasu planowana u- 
cieczka groźnego włamywacza. Wyniki śledztwa, 
ze względów natury formalnej muszą być trzy- 
mane w tajemnicy. 

Sprawą ucieczki „Szpicbródki” zainteresował się 
apelacyjny sędzia do spraw wyjątkowego znacze- 
nia p. Śkórzyński, Należy dodać iż po przeprowa- 
dzeniu w swoim czasie szczegółowego dochodze- 
nia przez warszawski urząd śledczy co do bezpo- 
średniego udzialu zbiegłego 

W NIEUDAŁYM ZAMACHU NA ODDZIAŁ 

BANKU POLSKIEGO W CZĘSTOCHOWIE 
Gichockiego aresztowano w Warszawie. Po ze- 
braniu oblilego materjału dowodowego, Cichoc- 
kiego przesłano, do Częstochowy do dyspozycji 
tamtejszych władz prokuratorskich. Poza sprawą 
częstochowską, władze śledcze prowadziły dalsze 
śledztwo co do udziału „Szpicbródki" w kilku 
większych zamachach na terenie Warszawy i in- 
nych miast. 

Cichocki, jak i niedawno ujely miedzynarodo- 
wy włamywacz Adam Stempel (pseudo „Nos”), 
osadzony obecnie w więzieniu w Warszawie, u- 
chodzili za głównych organizatorów wielu gło- 
inych wypraw złodziejskich. 

Według przypuszczeń, Cichocki zbiegł z więzie- 
nia częsiochowskiego przy pomocy swych kam- 
panów, którzy, gdy ucieczka udała się, przygolo- 
wanym już samochodem wywieżli swego szefa w 
kierunku na Katowice i Górny Śląsk. Cichocki, 
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więzienia w Częstochowie 


uciekając na Śląsk, ma nadzieję przez „zieloną 
granicę” 
ZBIEC DO NIEMIEC 

Władze policyjne rozesłały do wszystkich poste- 
runków granicznych telefonogramy z dokładnym 
rysopisem kasiarza. Obławy i poszukiwania we 
wszystkich schroniskach przesiępców irwają w 
dalszym ciągu. 

Cichocki jesl jednym z najzdolniejszych kasia- 
rzy międzynarodowych. Specjalnością jego jest o- 
pracowywanie planów i przygotywanie „roboty“ 
w najdrobniejszych szczegółach, oraz wyszukiwa- 
nie 

KAPITALISTÓW, FINANSUJĄCYCH 
WŁAMANIA 
zakrojone zawsze na szeroką skalę. Ostatnio ui- 
chocki aresztowany był w styczniu br. jako oskar- 
żony o przygotowanie zamachu na skarbiec œl- 
działu częstochowskiego Banku Polskiego. 
Å- MM 
Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Pi : . 
Dyktator Józef Piłsudski 
> . 
i piłsudczycy 
Treść: Ideologija i karjera „przedmajowa”, — Zmia- 
ma przekonań i jej przyczyny. — „Piłsudczycy”, 
ich ideologia, obyczaje I zwyczaje. — Projekt kon- 
stytucyjny BB. — Pogorszenie ustroju państwa. — 
Triumf ideologji Niewiadomskiego. — Pomażowe 
metody walki z demokracją. — Dyktatura, — Nie- 
ma niepodległości Polski bez demokracji. 
Do nabycla w księgarniach, w Bibijotece TUR, 
I w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


Zwiazki i zoromadzenia 


KONFERENCJA OKRĘGOWA OKR PPS KRA 
KÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie w piątek 10 
bm. o godzinie 7 wieczorem w sali Domu Robot- 
miczego, ml. Dunajewskiego 5, II piętro. 

KONFERENCJE CENTROLEWU W OŚWIĘ- 
CIMIU I SPYTKOWICACH. W dniu 12 paździer- 


ika 1930 


nika odbędzie się konferencja komitetu wyborcze- 
go Centrolewu — dla okręgu sądowego oświęcim- 
skiego o godzinie 10 w lokalu Związków zawodo- 
wych u p. Wysoglądówej na dworcu w Oświęci- 
miu, zaś dla okręgu sądowego zatorskiego w tym 
samym dniu o godzinie 16 w strażnicy w Spytko- 
wicach. Obecność wszystkich delegatów konie- 
czna, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Papa“ (zościnne występy Jerzego Lesz- 
czyńskiego). 

Sobota popołudniu: „Mysz kościelna" (poraz ostat- 
ni), ceny najniższe; wieczorem „Olimpia* (pre- 
mjera — nowość). Gościne występy Jerzego Le- 
szozyńskiego. 

Niedziela popol.: „Przeprowadzka“ (ceny zniżo- 
ne); wiecz.: „Olimpia“ (nowość) Gościnne wy- 
stępy Jerzego Leszczyńskiego. 


BAGATELA 
Codziennie: „Czego jeszcze chcesz?" 


KINOTEATRY, 
Apollo: „Parada miłości”. 
Corso: „Ostatnie przygody Tarzana". 
Dom żołnierza: „Chala wuja Toma". 
Promień: „General“, 
Sztuka: „Pocałunek”, 
Uciecha: „Atlantic“. 
Wanda: „Lotnik”. 
Warszawa: „Pierwsza miłość Kościuszki”, 


RADJO KRAKOWSKIE 

Piątek 10 październiku 
11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał z wiezy Ma- 
rlacklej. 12.10: Gramofon. 13.19: Komtmikat meteorolo- 
giczny. 15.00: Komunikat rolniczy, — 15,50: Odczyt: 
„Koronacje królów | królowych palskich”, wygłosi 
proi. dr. WI. Bogalyński. 16.15: Qramośon. 17.15: Trens- 
misja odczytu z Warszawy: „O księżnie łowickiej”. 
17,45: Muzyka taneczna z Warszawy. 18.45: Rozmaito- 
śch komunikaty. 19.10: (Hełda rołmcza z Warszawy 4 
krakowska gleka zbożowa. 19.25: Gramofon. — 19.45: 
Dziennik radjowy. 19.50: Qramofon. 20.00: Pogadanka 
muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symioniczny z 

Fiharmonji warszawskiej, komunikaty. 


W BIBLIOTECE TUR | Fósasadąńśskckiicii) 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5), 
są do nabycia: 


Posner: Zbiiska I zdaleka , » e » « > 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwa Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy ..a. 
Winter: Duce „ « 6 4 4 ssa 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. 
Krahejska: Praca dzieci | młodocianych 
Zaęrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |» » » a » 
Sądy pracy s » a « 1 i 
Szytmorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . » e s a s a a 3 s s» a 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe |. 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosne] „ » « « » + 1 a + 1 1 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . « « « e » : « « 2 a 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych , a « s « » »: « 1 
SŁ Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
blu Dabrowskiem PAR 
Stanisław Rychllński: Marnotrawstwo 
sil i środków w przemyśle polskim 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce ś.5 A 
Zygmunt | Fellks Grossowle: Socjologja 
partii politycznej . S m e „NE 
P. Krapotkln: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . s s « « « »« » - 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wamo eb -NEWE e EWĘ 
Landau: Walka o bezpleczeństwo pracy 
Nowakawski: Marksizm a geografja go 
spodarcza <» DRs SD. sap 1.50 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
CZYCYMNW EW Aa oo o 2 ppc 50. 
Zamówienia z prowincji należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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(Przeczytać I zachować!) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, ll p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne sHy w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXIL. ul. Tarnawakiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane 1 luatre za szkla belgij- 
aklega i czeskiego, rzeżhy w szkle, gablotkl szklane, 
ochranlacza wokoło klamek, oprawy w mosiądz, 
półki da wystaw, lustra przeźroczyste oraz wszelkie 
roboty w zakres szlifieretwa zzkła wchodzące po 

canach przystępnych. 318 


mlejscuwa i zamłajzcowa wo- 


Przeprowadzki 2i mebiowomi uakotecznie 
Biuro Spedycyjne „SPEDOKOM* s» : o. « 


Kraków, Mikołajska L. 4. Teleton 14640. 
Odwóz bagaży z dworca do mieszkania. Fachowa i eu- 
mienna usinga. Ceny przystępne. Dla P.T. Wojskowych 

i Urzędników odpowiednie zniżki. 
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poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


Biura: Teletony; Składy: 


Kraków, Pawla8. 102-84 | 136-11 Zabłocie 


SODĘ kaustyczną 


ee 
amonjaxalną oraz bicarbonat | 
techniczny 1 chemicznie czyaty tabrykatu 8 
SOLVAY dostarcza waganowa i częściowo 
oraz utrzymuje atale na składzie 
DOM HANDLOWY 

J. ENGLANCER W KRAKOWIE 
ulica Kalwaryjska Nr. 68. Telefon 122-58. 
cacczcczczozcGzatGOzazcanCAGbG 


FABRYKA PARKICTOW i TARTAK 


ADOLFA BAJRACHA 


w Krakowie, Fabryczna 4, talei, 138-41 


Nowoczesne satzaraie |]  Majaowsze maszynyii 


peleen pleraszorzędną posadzkę a gwa) 


-.-.||—— 
UWAGA! Posadzka ma 24 mm. grubości, 
Przyjmuje również do terminowega wykonania za- 
mówienia na wszelkiego rodzaju matecjały tarte 
według wykazów (Listenhoizar). 


Uniewainia sią zgubione papiery wojskowa na nazwisko 
U. Kraków. 


Krzyszkowaki Mieczyaław rocznik 1904 unieważnia zgu= 
biorą karlę zwolnienin, wydaną przez komisją poborową 
Kraków-miasto. 


